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W dniu wczorajszym zagajone zostały posiedzenia 
reichsratu wiedeńskiego odczytaniem orędzia cesarza 
auetryackiego, francuzkiego zgromadzenia narodowego 
zaś odczytaniem orędzia mars ratka Mce-MabonÇ, Bo'« 
dając to ostatnie pod właściwą rubryka, nadmieniamy, 
że jeśli poddane Austryi kraje błogich spodziewają, się 
owoców po pracach reichsratu, który w teraźniejszym 
swoim składzie na nowej opiera się reformie wybor­
czej, wyszedłszy z bezpośredniego głosowania, nieró­
wnie ważniejszych oczekują we Francyi rezultatów po 
obradach Zgromadzenia narodowego. Orędzie cesarza 
austryackiego bezbarwne jak wszystkie tego rodzaju 
orędzia ważniejszego nie przedstawia interesu; więcej 
zwraca na siebie uwagi orędzie prezydenta rzeczypo- 
gpolitój choćby dla tego, że niedwuznacznie wypowiada 
jako teraźniejsza władza prezydenta nip wystarcza do 
utrzymania porządku, bo nie przedstawia warunków 
trwałości. Po odczytaniu orędzia prezydenta odbyło 
Zgromadzenie drugie posiedzenie wieczorne, na któróm 
marszałek Buffet odczytał wniosek podpisany przez je­
nerała Changarnier i przewódzców frakcyi prawicy. 
Wniosek żąda przedłużenia władzy prezydenta na lat 
dziesięć. Echasseriaux wniósł, jak ostatni donosi tele­
gram, ażeby zwołano wyborców na dzień 4 stycz. p. roku 
w celu rozstrzygnięcia kwestyi przyszłój formy 
rządu. Deputowany Goulard żądał uznania nagłości 
wniosku jenerała, Dufaure natomiast domagał się, aże­
by tak projekt jenerała Changarnier jak p. Echasse­
riaux przekazano tćj komisyi, która obradować będzie 
nad prawami konstytucyjnemu Zgromadzenie uznało 
nagłość wniosku Changarniera, oświadczyło się natomiast 
przeciwko nagłości wniosku p. Echasseriaux, poezém 
wniosek jenerała Changarnier osobnej oddano komisyi.

Polemika między organami narodowo liberalnego 
i postępowego stronnictwa w Prusach nie tylko nie 
ustąje, ale z każdym dniem drażliwszy przybiera cha­
rakter. Nat.-Ztg. i wszystkie pisma niemieckie pod­
trzymujące reformę ministra Falka w dziedzinie kościel- 
no-politycznéj nie przestają ubolewać nad tém, że wła­
śnie Berlin, który polityka księcia Bismarcka do rzędu 
pierwszych stolic wyniosła w Europie, który więcej 
niż każda inna część kraju uznawać powinien dobro­
dziejstwa inaugurowanej pplifyki. że ten Ber)in nie 
pomny na zasługi ministra oświecenia i wyznań, nie 
chciał go mieć swoim reprezentantem, ale wybrał sa­
mych tylko postępowców, których jedna część wręcz 
się oświadczyła przeciwko prawom kościelno-politycz- 
nym. Najwięcej charakteryzuje prasę narodowo-libe- 
ralną zarzut, z jakim występuje przeciwko wyborcom 
berlińskim. Otóż według Nat.-Ztg. a nawet Nordd. 
Allg.-Zeitung wyborcy stolicy głosowali przeciwko 
własnemu przekonaniu, odrzucając ministra a idąc za 
rozkazem komuny. Nie dziwi nas to zdanie niemieckiej 
prasy i nie zadziwia jćj pretensya, ażeby wszystkie stronni­
ctwa postępowały za wskazówkami narodowo-liberalne- 
go stronnictwa, bo aż nadto oswoiliśmy się z tego ro­
dzaju uwagami, ażebyśmy po tych pismach mieniących 
się liberalnemi choć trochę spodziewać się mogli uczu­
cia sprawiedliwości.

w W okręgu Starogardzko-Kościerskim 
przepadli nasi kandydaci pp. Teodor Donimirski

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253 i 254.)

Powstanie zinujdzliic.

Skoro po niefortunnym wyskoku Borysewicza i Gie- 
dpmia, uważanym powszechnie raczej za skutek zwy­
kłych usiłowań uniknienia naboru rekrutów niż za po- 
Czatek ogólnego powstania, rząd rosyjski innego był 
wszakże przekonania; z rozkazu samego cesarza adju- 
aat jego przyboczny pułkownik Manteufel i urzędnik 

'"'•łepskiego wojennego gubernatora pułkownik Kocho- 
,YS . zesłani zostali do Telsz celem wyśledzenia i przy- 
Wmienia w samym zarodzie powstania. Dla poparcia 

Zas ich działań kazano ruszyć z Kowna na Żmujdź 
Pułkownikowi Bartolomejowi z batalionem piechoty, 

Wonią szwadronami pionierów gwardyjskich, z setką 
ozaków i czterema działami. Powiedzieliśmy już wy- 

LJ> że 16|28 marca wyparci z miasta przez Dowbora, 
omkiewicza i Giedrojcia schronili się do Kurlandyi.

Nazajutrz w Telszach, — mówi Onufry Jacewicz 
w pamiętnikach swoich — po dopełnionem powstaniu 
A. .i S’S obywatele z powiatu, i udawszy do kościoła 

S1§ży Bernardynów, z patryotycznćm uniesieniem spo- 
ządzili,. podpisali i przysięgą stwierdzili formalny akt 

Powstania, a mnie jako od wnelu lat zaszczyconego ich 
c nosci% obrali i jednogłośnie wezwali na swojego na- 
ze mka czyli dowódzcę w przedsięwziętem dziele. Na 
r Oje za® przedstawienie, tak dla załatwienia czynności w 

gałęziach administracyi wewnętrznej, jako 
cna ciągłćj reprezentacyi narodowej, ustanowili rząd

i Daszewski. W ogóle w Prusach Zachodnich wy­
padek wyborów jak najniepomyślniejszy. Straciliśmy 
tam czterech posłów, co w części przypisać należy 
słabo prowadzonej agitacyi wyborczej.

Tak »więc wszystkich posłów naszych na sejmie 
j pruskim jest tylko 17, o dwóch mniej niż w przeszłój 
i kadencyi.

w Z poważnego źródła odbieramy następujące pi­
smo, które niezwłocznie podajemy do wiadomości pu­
blicznej.

Poznań, 6 listopada.
We wczorajszym numerze Dziennika zamie­

szczony został artykuł: Środki zaradcze, doty­
czący przyjścia w pomoc zagrożonym przez upadek 
Teilusa obywatelom.

Z rozmaitych kombinacyi tamże zawartych przed­
stawia się nam następujący wynik praktyczny:

1. Wynaleźć osobistość, któraby z parę kroć sto 
tysięcy zaforszusowała.

2. Dostarczyć jej potrzebnych gwarancyi hipote­
cznych w | taksy łandszaftowej.

o. Przychodzić w pomoc tylko osobom bezwarun­
kowo pewnym, którzy są w stanie zapomogę 
najdalój w 2 do 3 lat zwrócić.

Na tem jednak nie wszystko, trzeba prócz tego:
4. Działać szybko.
5. Funduszem pomocniczym tanio gospodaro­

wać, by dostarczający takowego miał przynaj­
mniej 5 pret. od swego kapitału.

Chcąc to osiągnąć, nie należy myśleć o tworzeniu 
nowego jakiegoś osobnego banku, firmowych i jakiejś 
odrębnej organizacyi. Nim słońceby weszło, rosa wy­
jadłaby oczy, a zresztą skórka nie starczyłaby za wy­
prawę.

Zatem w tym wypadku całą czynność admini­
stracyjną możnaby powierzyć bankowi K w i 1 e c k i, 
Potocki i Sp. z dodaniem mu odpowiedniej rady 
ad h o c. Do banku należałoby stawiać wnioski ze 
strony szukających pomocy; bank rzeczony segregował­
by je i przedstawiał radzie, któraby uchwalała i sta­
nowiła, komuby można przyjść z pomocą, a komu 

'takowej odmówić. Bank naturalnie brałby jakąś pro- 
wizyą za całą czynność, utrzymywanie biura, prowa­
dzenie zgoła całego aparatu i wynikające ztąd koszta,,^ 
Przy znanej ostrożności i wytrawności banku K Wi­
lecki, Potocki i Sp., przy sprężystości, z jaką 
działać potrafi, przy dyspozycyi funduszami, która po­
zostanie przy radzie ad hoc, jest to jedyny sposób 
praktyczny postępowania, nawet jedynie możliwy.

To są po krotce i na prędce zestawione uwagi, 
których bliższe rozprowadzenie w formalnym i rozwi­
niętym planie zastrzegamy sobie.

Listy galicyjskie.

(Galicya, jej przeszłość pod rządem austryackim, teraźniejszość 
i droga dalszego rozwoju. Nowa szlachta czyli stan średni.)

Galicya jest krajem, na który zwrócone dziś oczy
-Ô ŁsSKNfj «%»

w powiecie, mający tymczasowo atrybucye najwyższej 
władzy narodowej, powierzając go obywatelom z wieku, 
cnót i zasług najgodniejszym. — Pierwszym członkiem 
tego rządu był Włodzimierz Gadon, mąż, który nie 
pierwszy już raz dawał dowody poświęcenia się dla 
kraju, i na teraz przez cały ciąg powstania był jednym 
z najczynniejszycb urzędników cywilnych. W kilka 
dni potćm, z potrzeby utrzymania porządku w powie­
cie i zaprowadzenia karności wojskowej, rząd powiato­
wy na fundamencie uchwał narodowych z roku 1794 
zaszczycił mnie rangą jenerała majora z władzą nada­
wania stopni oficerskich aż do pułkownika. Nieco zaś 
późnićj udzielił mi prawo miecza czyli karania śmier­
cią na mocy ustaw hetmańskich Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, każdego od najwyższego do najniższego 
stanu.

Najpierwszą czynnością naczelnika telszewskiego 
było utworzenie siły zbrojnój i opatrzenie jćj w ryn­
sztunek wojenny; przygotowanie zapasów’ amunicyi, 
oraz założenie lud wisami w mieście Worniach*).

Najpierwszą zaś jego wyprawą miało być zdoby­
cie Połągi, o co się najusilniej domagali emisaryusze 
przybyli z Warszawy, z powodu oczekiwanego tam pod 
koniec miesiąca kwietnia transportu broni i amunicyi, 
wysłanego do Litwy na angielskim okręcie przez ko­
mitet polski, zawiązany w Paryżu'**).

*) Na drugi dzień po ustanowieniu rządu tymczasowego w 
Telszach, przybyła deputacya od rządu rosieńskiego z propo- 
zycyą, aby w miasteczku Worniach w pow. telszewskim poło- 
żonem, gdzie mieszkał ludwisarz Raczkowski odlewający dzwo­
ny, założyć fabrykę armat. — Rząd pow. telszewskiego chę­
tnie przystał na to i zaraz dodał do doputacyi rosieńskiej 
członków z swojego grona, aby się wspólnie z nią udali do 
Olsiad, rezydencyi księcia Józefa Arnolfa Giedrojcia, biskupa 
dyecezyi żmujdzKiój, i wyjednali u niego pozwolenie użycia na 
ten cel dzwonów, w które aż nadto tameczne kościoły obfitują. 
Co gdy wzięło pomyślny skutek, wspólnym więc nakładem po­
wiatów telszewskiego, rosieńskiego i szawelskiego urządzono w 
Worniach warsztaty odlewania, wiercenia i osadzania na lawety 
dział a pospiech roboty przeszedł prawie oczekiwanie. W ciągu 
kilku niedziel dwie stare armaty wyporządzone były w boju 
pod Połągą, trzy nowe poszły również, a dziewięć, z których 
dwie ośmiofuntowyeh, jeszcze nie wywierconych' zabrali Ro- 
syauie. Naczelnikiem fabryki był Józef Rymkiewicz.

Przyp. aut.
**) Hasło służyć mające do porozumienia się z rzeczonym 

okrętem było następujące. Powstańcy, ujrzawszy statki zbliża­
jące się do brzegu poiągowskiego, powinni byli wypuścić kilka

całej Polski. Zażywając od lat kilkunastu swobód, o 
jakich inne dzielnice rozebranej ojczyzny nawet zama­
rzyć nie mogą, ma tćż ona cięższe dla narodu obowią­
zki. Czy się z obowiązków tych wywięzuje dostate­
cznie? jest to pytanie, na które do dzisiaj zwykliśmy 
sobie odpowiadać przecząco, ciężki szereg zarzutów 
pr.Asciw braciom naszym Galicyanom formułując. Żle 
s. ’ tu dzieje, źle, bez wątpienia, mogłoby być o wiele 
icpićj. Wszakże chcąc sądzić z zimną krwią i bez­
stronnie, trzeba wziąć w rachunek całą przeszłość Ga­
licyi pod rządem austryackim i wszystkie okoliczności 
obecnie jeszcze jćj rozwojowi na przeszkodzie stojące.

Ze wszystkich trzech rządów, pod które popadły 
kraje niegdyś rzeczpospolitą składające, — przyznać 
potrzeba, austryacki umiał na nowych swoich podda­
nych działać najbardziej demoralizująco. Moskwa swoją 
bezwzględną tyranią obudzala silną reakcyą w naro­
dzie i hartowała ducha. W Poznańskiem i Prusach 
różnie bywało; wszakże i tam nacisk germanizacyjny 
był zawsze stosunkowo silniejszym, aniżeli w Galicyi. 
W Galicyi wiecznie połowiczna polityka rządu austrya­
ckiego, z wyjątkiem chyba epoki Metternicha, nie do­
zwoliła nigdy jasno się nakreślić istotnemu stosunkowi 
Galicyan do swych nowych panów: wrogiem li dla nich 
była Austrya? czy skrytym sprzymierzeńcem Polski, 
czekającym tylko chwili sposobnej, by się do odbudo­
wania niepodległości narodu przyczynić? — nigdy so­
bie na te pytania Galicyanie nie mogli kategorycznie 
odpowiedzieć. Historyczne łzy Maryi Teresy, jak w 
chwili rozbioru, tak i teraz nieprzezwyciężonym cza­
sem swym jakby mgłą jakąś dziwną przysłaniać się 
zdają istotę rzeczywistego stosunku Austryi do Polski. 
Nawet ohyda rzezi 1846 r. szczególnej mocy tego cza­
su przełamać nie zdołała. To tćż połowiczność dzi­
wna stała się piętnem, cbarakteryzującćm dotąd Gali­
cyan i wszystko co się tu robi.

Szlachta poprzyjmowała od zaborczego rządu brab- 
skiè i dworskie tytuły i za temi tytułami szaleć po­
częła; mieszczaństwo (t. z. tu kołtuństwo), więcej ule­
gło tutaj pod wpływem kocich umizgów austryackicb 
stathalterów pladze wynarodowienia, aniżeli gdziekol- 
wiekbądź indziej pod daleko silniejszym naciskiem. — 
Des situations nettes font les grands ca­
ractères, powiedział któryś pisarz francuzki; otóż 
tutaj, że tćj situation nette nigdy nie było, wyją­
wszy (powtarzamy) za Metternicha, nigdy tćż po za 

rąbem tej epoki nie było charakterów. Galicya stała 
się i jest poniekąd do dziś dnia krajem wszech ustępstw, 
wszech słabości, wszech możebności.

Wszystko się w Galicyi rozwiązało. Dogmata 
polityczne! o tych mowy być nie mogło w kraju, 
gdzie nie wiedziano czy się ma do czynienia z rządem 
sprzyjającym czy wrogim. Religijność — tę pod­
kopał Józefinizm zaszczepiony w czas, bo w sam roz­
kwit sceptycyzmu XVIII wieku. Gdzieindziej polskość 
ratowała rodzina; tu, pod zatrutym wpływem Wie­
dnia, dziwna jakaś demoralizacya, nieznana przynaj­
mniej w tym stopniu w innych Polski dzielnicach; 
wkradła się w obyczaje, doszła do niesłychanego zu­
chwalstwa i cynizmu. Rząd austryacki zgnoił, prze­
trawił, do stanu strupieszałości przywiódł wszystko, co 
w tćm społeczeństwie zajmowało wybitniejsze stanowi­
sko a nawet i wszystkie bez wyjątki warstwy ludności : 
szlachtę, mieszczaństwo, lud. Temu ostatnie­
mu dał Szelę za wzór. Jakżeż społeczeństwo takie, 
społeczeństwo, w którćm nie było ani czującćj swej 
godności szlachty, ani patryotycznego i oś wie-

W? wżf S5 SKLÎWPÆ SKW«. A-, SWSKW») •-
Trzeciego dnia po dopełnieniu powstania w Tel­

szach pewien szlachcic, zebrawszy z własnćj ochoty z 
dorbiańskich dóbr kilkuset włościan prawie bezbron­
nych, napadł na Połągę, ale przez garnizon tameczny 
odparty, nie małą poniósł stratę. W początkach kwie­
tnia Jagiełłowicz na czele znacznego oddziału z roz­
kazu Jacewicza po kilku bezskutecznych atakach opa­
nował miasto i załogę onego do Prus wpędził. Wkrótce 
atoli Rosyanie wzmocnieni posiłkami nadesłanemi z 
Kurlandyi wrócili do boju, Jagiełlowicza wyparli, i idąc 
trop w trop za nim, Połągę i Dorbiany spalili.

Jednocześnie prawie pułkownik Bartolomei posu­
wając się z Kowna wkroczył do rosieńskiego powiatu 
a poraziwszy powstańców nad rzeką Dubissą pod Płem- 
borgiem, gdzie zabudowania dworskie spalił, zajął Ro­
sienie i powtórnie ich rozproszył pod Widuklami. — 
W tćj bitwie zginął waleczny Narbutt, oficer z korpu­
su inżynierów.

Po tćj klęsce naczelnicy powstania rosieńskiego 
Ezechiel, Ignacy i Zenon Staniewiczowie, Józef Rym­
kiewicz, Dobroslaw i Stanisław Kalinowscy, Juliusz 
Grużewski i jego pomocnik waleczny Jawłok, Józef 
Urbanowicz, Suchorzewski, Strawiński, Bohdanowicz, 
Surkontowie i dalsi, podwoiwszy usiłowania, zebrali lud 
rozpierzchnięty, a wsparci posiłkami z Szawel pod 
dowództwem Konstantego Herubowieża i Franciszka 
Szemiotta nadesłanemi, ze wszech stron otoczyli nie­
przyjaciela. Bartolomei po kilku próbach próżnego 
odporu, zmarnowawszy dużo amunicyi, straciwszy du­
cha i w niepewności, czy ma się zdać czy uciekać, 
tego ostatniego chwyta się środka i, podczas gdy po­
wstańcy zajmują Rosienie, on w Jurborgu przechodzi 
granicę, a dążąc pruską stroną przez Kłajpedę wraca 
do Litwy i dostaje się do Połągi.

rac w górę. Na to z angislskitgo okrętu miano odpowiedzieć 
takiemi sainemi znakami. Poczćrn należało z lądu ukazać cho­
rągiewkę kwadratową złożoną z dwóch prostokątów, białego i 
czerwonego pod nim; okręt zaś miał wywiesić chorągiew, ró­
wnież kwadratową, złożoną z dwóch trójkątów, żółtego przy 
proporcu i niebieskiego pod nim. Z jakiego powodu transport 
oczekiwany w kwietniu przypłynął pod Połągę dopiero w koń­
cu września, a nie zastawszy już, powstańców wrócił napo wrót? 
— nie wiadomo. — Że istotnie przypłynął, otrzymał o tćm za­
wiadomienie wódz naczelny Rybiński w Brodnicy w Prusach d. 
6 października 1831 r.

Przyp. aut.

mieszczaństwa (przed 1860 r. znaczne 
część domów mieszczańskich polskich we Lwowi- 
używała niemieckiego języka, jako codziennego w do 
mowych i rodzinnych nawet stosunkach, prawie tak, 
jak w Pradze czeskiej), ani ludu moralnego, ani 
rodziny, ani księdza, z którego józefinizm zdarł 
wszelką powagę i urok, robiąc zeń c. k. urzędnika, jak­
żeż mogło społeczeństwo takie w tak krótkim przeciągu 
czasu (od 1860 r.) nauczyć się używać wolności i ko­
rzystać z nićj? To tćż wolność w 1860 r. nadana ten 
najpierwszy miała skutek, że wywiodła na wierzch 
wszelkie brudy, wszystko niedołęztwo, wszystko zepsu­
cie, wszystkie szumowiny. Pomału dopiero, cały ten 
długo durzony zakwas wyburzyć się musi i społeczność 
przetworzyć.

Na kim i na czem oprze się przyszła odnowa Ga­
licyi? — to jest pytanie, do rozwiązania którego ra- 
dzibyśmy kilku niniejszemi uwagami chociażby trochę 
się przyczynić.

Dawniej w Polsce przewodziła szlachta. — Czy 
dzisiejsza szlachta galicyjska może przy najszczęśli­
wszych warunkach odzysknś utracone stanowisko? — 
Ani duch wieku, ani współczesny ustrój społeczeństw, 
ani zresztą potrzeby chwili nie zdają się zapowiadać 
czegoś podobnego. Dawnićj szlachcic, walcząc na kre­
sach, męztwem i rycerską dzielnością, zdobył sobie 
przywilej; dziś narody od przewodników swoich wyma­
gają innych cnót. Żołnierzy wytwarzamy i z prostego 
gminu; od przywódzców naszych żądamy dziś umie­
jętności i pracy, pracy skrzętnej a gorliwej, do 
której szlachcic galicyjski najmniej jest zdolnym — tak 
ze krwi swojej, jako z tradycyi, a wiekowych nałogów... 
Wszystko, co z paniczów naszych zdołał zrobić hr. 
Gołuchowski, przykładem swoim i zachętą, ograniczyło 
się na tćm, że pewną ich liczbę pchnął na drogę 
urzędowania: na polach handlu, przemysłu, 
nauki, rzadcy pozostali, jak gwiazdy. . . Za to pełno 
ich po wiedeńskich kawiarniach, za kulisami teatrów, 
po domach gry i wszędzie tam, gdziekolwiek bądź o 
żadnej pracy, o żadnem pożytecznem zajęciu mowy być 
nie może. . . Nawet gospodarstwem się nie trudnią na 

^er.yo; większa część ich traci majątki i przedaje ży­
dom.

Mieszczaństwo rodowe, t. j. potomkowie 
tych, co z dziada pradziada trudnili się rzemiosłami i 
handlem po miastach i miasteczkach naszych, zgnu- 
śnieli w swej rutynie tak, że nawet oczywista i gro­
żąca perspektywa ruiny z trudnością ich do postępu 
i ulepszeń nakłania; zresztą nie stanowią oni inteli- 
gencyi kraju.

O ludzie wiejskim nie ma co i mówić. "Wiele 
jeszcze dziesiątków lat przejdzie, zanim zaniedbana ta 
warstwa ludności naszćj dojdzie zrozumienia swoich 
interesów i potrzeby zajęcia się na seryo chociażby 
g m i n n e m i tylko sprawami.. .

Tylko pracująca inteligeneya nasza, której 
zastęp z każdym dniem rośnie: medycy, adwokaci, 
profesorowie, technicy, biedni a uczciwi urzę­
dnicy instytucyi prywatnych i publicznych, ludowi 
nauczyciele etc. etc. mogą z czasem przyjść do te- 

, go znaczenia i wpływu, jakie niegdyś posiadała szla- 
| chta, zastąpić ją. —. Ale do tego, wiele jeszcze po-
| trzeba.

Potrzeba:
1) Ażeby zastęp ten jeszcze wzrósł w liczbę.
2) Żeby się zorganizował.
3) Nakoniec, żeby wyrobił w sobie ten rzeczywi-

Po ucieczce Bartolomeja szawelski i rosieński po­
wiaty, zostając przez niedziel kilka w spokojności, 
miały czas organizować się i wzmacniać dopóty, dopóki 
generałowie Pahlen, Szyrmard, Sulima, Malinowski i 
inni nie rozpostarli się po Żmujdzi.

Naczelnik powiatu telszewskiego z uwagi, że woj­
ska nieprzyjacielskie coraz się bardziej skupiają w Po- 
lądze, postanowił przedewszystkićm oddziały swoje tak 
porozstawiać pomiędzy Krotyngą, Dorbianami, Szku- 
dami, Pikielami i Wiszknią, aby w razie potrzeby je­
den drugiemu mógł nieść pomoc. Tylną zaś straż 
zostawił w Płungianacb, w Sałantacb, w" Płotelacb i 
Siadach. Każdy oddział zawierał w sobie od 500 do 
900 ludzi.

Przyszło wkrótce do krwawych zapasów. Już 
nieprzyjaciel zajął był wstępnym bojem Krotyngę, 
Korciany, Dorbiany, Rycyszki i Szkudy, już się był 
nawet ku Gorzdom posunął, gdy odparty nad "rzeką 
Minią, a następnie napadnięty w nocy pod Sałantami 
do ucieczki przymuszony został. I wielkie ztąd ko­
rzyści mogły dla nas wyniknąć, ale na nieszczęście w 
tymże samym czasie zakłóconą została spokojność w 
ogromnych hrabstwach zajmujących większą połowę 
telszewskiego powiatu, w których właściciele nie prze­
siadując sami, zostawują na swojćm miejscu rządzców 
i administratorów. Nienawiść do tychże stawszy się 
powodem rozruchu pomiędzy ludźmi najgorszego pro- 
wodzenia, wnet zaburzenie stało się ogólnem, a gdy 
niektórzy starali się porządek przywrócić, złych jednych 
rozstrzelali, drugich pokuli w kajdany; poczem rozju­
szona tłuszcza w liczbie kilku tysięcy, zamiast wystą­
pić przediwko nieprzyjacielowi, udała się wprost do 
Telsz z ddgróżkami, że wymordowawszy władze z oby­
wateli złożone sami swój rząd zaprowadzą. — W ta­
kim stanie rzeczy położenie powiatu było najokro­
pniejsze. — Z jednej strony wojsko rosyjskie, z 
drugiej strony niesforne bandy, zakłócające admini- 
stracyą wewnętrzną, pozbawiające kraj wszelkich 
środków obrony zdawały się najsmutniejsze zapowiadać 
następstwa. „Cały ratunek, — mówi Onufry Jacewicz 
w pamiętnikach swoich, — winienem odwadze i dobrćj 
subordynacyi oraz' przywiązaniu do mojej osoby tak 
oficerów mojego sztabu, jako tćż oddziałów, będących 
na załodze i ćwiczeniu w powiatowem mieście. “rL tą 
ostatnią podporą otoczyłem i rozbroiłem wzburzonych,
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sty patryotyzm, którego do tćj pory, niestety! zbyt 
skąpe złożył dowody. . .

Rość w liczbę inteligencya pracująca musi 
koniecznie tani czasy sama przez się, bo do" tego po­
pycha nieprzeparcie sam kierunek nowoczesnego ro­
zwoju; zorganizowaćby się mogła dość łatwo przy tro­
chę większćm zajęciu się sprawą publiczną. 
Co do patryotyzmu, ten przyjdzie również sam przez 
S1g,. gdy warstwa społeczna, o którćj mówimy, dotąd 
dopiero ciężko dobijająca się bytu, przyjdzie do zna­
czenia i wpływu w kraju. Wtedy poczuje ona na 
swych barkach odpowiedzialność, której dotąd nie zna; 
odpowiedzialność ta, interes własny, wskazują jej do­
statecznie, jaką drogą jedynie społeczeństwo polskie 
wieść można i należy?— Widzimy codzień synów cu­
dzoziemskich nawet przemysłowców stających się 
u nas gorącymi patryotami polskimi i zajęcie "się spra­
wą ogólną, patryotyzm pojawiają się same tam, gdzie 
już ^byt rodziny zabezpieczony, a siły jeszcze 
młodo i żywotnie zachowane...

Wszystkie więc usiłowania patryotów polskich 
w Galicyi do tego dziś skierowane być winny, by 
wzmodz w kraju wszelkie mi środkami za­
stęp samodzielnych pracowników napolu in­
teligencyi, handlu, przemysłu etc.; by ułatwić 
pracownikom tym wpływ, jaki się im należy; by wlać 
nakoniec w to nowo się otwierające naczynie narodo­
wego. życia — stan średni — jak najprędzej i jak 
najwięcej patryotyzmu... Przechowane zdrowo je­
szcze odrośle szlacheckiego pnia, w te szeregi głównie 
garnąć się powinny, jeśli nie chcą zaginąć. Klejnot 
ich na tern nic nie straci, i owszem, nowego przybie- 
rze blasku, bo czyścił się zawsze i ozdabiał rzeczywista 
usługą oddaną ojczyźnie. . .

, ^atym jedynie gruncie dziś dla przyszłości dzia- 
lac. można; w . tym duchu też działać powinny wszy­
stkie prawdziwie polskie dzienniki. Rola to do po­
siewu dobra; przekonały o tern nie dawne składki na 
oświatę ludu, które tam jedynie t. j. w stanie 
średnim chętnie przyjęte i poparte zostały...

Polska cierpiała zawsze na brak stanu ś red nie­
ci o. Nie jeden z głębszych naszych myślicieli tej wła­
śnie okoliczności przypisał upadek narodu. Że się u 
nas stan średni uformuje o parę wieków później, 
połączone, z tem będą pewne korzyści. Do składu jego 
wejdzie liczniejszy zastęp inteligencyi, co go 
uczyni o wiele szlachetniejszym, aniżeli były da­
wniejsze mieszczaństwa (n. p. la bouro-eoisie 
francuzka), przeważnie z kupiectwa złożone. ° Dobrej 
nie traćmy nadziei.

. Wbdomóśd urzędowo.
NPan raczył policyjnemu komisarzowi obwodowemu Dux 

w Pleszewie udzielić pozwolenie do noszenia cesarsko-rosyj- 
skiego orderu św. Anny drugićj klasy z koroną.

Korespondencje Dziennika Pozn.

2S KIlkowskiego, 4 listopada.
(Wybory w Grodzisku).

O godzinie 10 zagaił posiedzenie w hotelu pana 
Kutznera komisarz wyborczy, p. Richtchofen, powoła­
wszy na asystentów pp. W. Łąckiego, ks. I. Hebano­
wskiego, dr. Bendowskiego, K. Chłapowskiego i pasto­
ra z Kąkolewa. Po przeczytaniu nazwisk wyborców 
okręgu kościańsko-bukowskiego zapytał się przewodni­
czący, czy cztery wybory, przy których pewno zaszły 
meregularnosci, zgromadzenie uznaje za ważne? Zgro­
madzenie akceptowało je większością głosów. Nastę­
pnie rozpoczęło się głosowanie od powiatu bukowskie­
go. ^Oddano głosów 414. Z tych padło 301 na pana 
S. Chłapowskiego a 113 na p. Delhaesa z Bo­
rówka. Przy drugiem głosowaniu uzyskał p. T. Ma­
gd zińsk i z Bydgoszczy głosów 300, a przeciwnik jego 
p. Delhaes tylko 25, gdyż znaczna liczba Niemców, 
przeczuwając stanowczą porażkę, opuściła salę wybo­
rów. Zatem jako posłowie wyszli z urny wyborozćj 
pp.. Stanisław Chłapowski i Teofil Alagdziń- 
ski. O godzinie 1 z południa ukończono akt wybor­
czy- ~ Naznaczyć mi wypada, że wyborcy nahi do­
stawili się wszyscy z stron nawet najodleglejszych, że 
zgoda i jedność —• jakkolwiek pewne niezadowolenie

oddałem najwinniejszych prawnemu ukaraniu, a napro­
wadziwszy resztę na drogę upamiętania i żalu uśmie­
rzyłem zupełnie, rozdzieliłem na nowe oddziały i po­
pęd fałszywie skierowany zwróciłem do prawdziwego 
celu sprawy naszój. To wszystko udało mi się wyko­
nać tak szczęśliwie i w przeciągu tak krótkiego czasu, 
że zaraz mogłem posunąć znaczną siłę przeciwko nie­
przyjacielowi, który, przerażony nagłym zwrotem mo­
ich hufców, cofnął się ze wszystkich punktów bez o- 
poru do Połągi i Kurlandyi. Znowu więc wzmocni­
wszy moje siły opanowałem Gorzdy i Krotyngę i po­
sunąłem się do Dorbian, Sałant, Iłok i Szkud.“

Tym nieszczęśliwym wypadkiem, o którym co tyl­
ko nadmieniłem, i zarazem nieustannemi prawie wal­
kami siła zbrojna telszewska znacznie zmniejszona, 
nie była w możności stanowczego kroku przedsięwziąć 
na Połągę. Dopiero gdy jenerał Pahlen nie mogąc 
sobie otworzyć drogi do Szawel środkiem telszewskie- 
go powiatu, zwrócił się na Kurlandyą i traktem od 
Alitawy wkroczył w Szawełskie, Onufry Jacewicz ko­
rzystając z chwili, w której załoga Połągi składała się 
jedynie z nie wielkiego oddziału wojsk rosyjskich pod 
dowództwem jenerała Rennenkampfa, dnia 10/22 maja 
pobił Moskali pod Dorbianami a w trzy dni późnićj 
przypuścił szturm do miasta. Już walka trwała od 
godzin kilku, powstańcy już byli na wałach, gdy na­
deszła wiadomość, że Pahlen z Szyrmanem na czele 
pięciu, tysięcy wojska i kilkunastu armat zajęli Telsze, 
Płungiany i są o jeden tylko dzień marszu od Połągi. 
W tak krytycznem położeniu Jacewicz wydał natych­
miast rozkaz do przerwania boju, odstąpienia od sztur­
mu i rychłego cofania się przez Krotyngę, Gorzdy w 
lasy retowskie. W tych dwóch bitwach odznaczyli się 
szczególnićj przybyli z pod Wilna Ludwik Zambrzy- 
cki, Jan Grotkowski, Michał Kontkowski, oraz emisa- 
ryusze nadesłani z Warszawy, Michał Wołłowicz i 
Leon Przecławski. Kontkowski pod Połąga nogę u- 
tracił.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w koscianskiem zdawało się grozić rozerwaniem soli­
darności — połączyła wszystkich, gdy przyszła stano­
wcza chwila przeprowadzenia naszych posłów.

Prusy Zachodnie, 4 listopada. 
(Wybory).

Wybory dzisiejsze w powiecie Świeckim wprawdzie 
nie zbyt świetnie dla nas wypadły,t bośmy kandydata 
naszego ks. proboszcza Błocka ze Swiecia nie przepro­
wadzili, którego przeciwnik tylko 34 pobił głosami, 
jednakowoż takt ten dla tego zaznaczam, iż mimo głę­
boko wyrafinowanego podziału — kilkanaście głosów 
naszych więcćj tą rażą uzyskaliśmy, do czego i ta 
przyczyniła się okoliczność, iż w kilku miejscach lud 
nasz pod.obcym służący panem — głosu swego we­
dług sumienia oddać nie wacha! się — gdyż w razie 
wydalenia ze służby — wszędzie każdej chwili znaj­
dzie on utrzymanie dalsze. — Znalazło się tćż wiele i 
bojazliwych jeszcze, tak iż wiele wsi zależnych wcale 
udziału w prawyborach nie wzięło. O tem wspominać 
zbyteczna, tem więcej żesmy i my podobno nie wszyscy 
obowiązku swego dopełnili dla przewidywanej porażki(?l) 
lecz czy takie zachowanie się, zwłaszcza w klasie inteli 
gentniejszej z ktorćj zwykle się jeszcze mężów za­
ufania obiera — godziwe — każdy łatwo osądzi.

Lwów, 3 listopada.;
(W sprawie wyborów Samborskich. — Sprawozdanie wyborów 
ReichsratOwych. — Pożyczka krajowa, koszta snbskrypeyi. — 
Inseraty. — Dzień zaduszny. — Moda. — Odezwa patryotyczna. 
— Nowe książki. — Nowe dramata. — Teatr ruski. — Ordery.)

(T.) W sprawie wyborów w okręgu miejskim 
Stryj, Sambor, Drohobycz, doniósł był Dziennik 
polski, że w namiestnictwie miano się przekonać, iż 
komisya lokalna zupełnie niepotrzebnie zarządziła wy­
bór ściślejszy między p. Madejewskim a p. Miezesem, 
gdyż już przy pierwszym wyborze p. Miezes miał 
większość absolutną, że więc właściwie nie kandydat 
narodowy p. Madejewski lecz p. Mieses z Wiednia 
(redaktor .Morgęnpos t) wybrany jest posłem tych 
miast. Nie pojmuję ani powodów, które D z i e n ni k 
polski do podania takiej wiadomości skłoniły, ani 
nie domyślam, się celu dla którego wspomniany dzien­
nik wiadomość tę ogłosił. Powtórzyły ją oczywiście 
z. wielką radością pisma wiedeńskie, a całe to donie­
sienie jest zupełnie fałszywe. Namiestnictwo nie 
tylko nie przekonało się z aktów o błędzie niby to 
przez komisyą miejscową wyborczą popełnionym, ale 
nawet wówczas, gdy Dziennik polski doniósł był 
o. tćm, aktów owych wcale w ręku nie miało. A już 
nigdy, choćby tak było jak to Dziennik polski 
doniósł, nie byłby p. Mieses posłem, bo skoroby się 
w jednym, wyborze oświadczyli wyborcy za Miezesem, 
a w drugim za Madejewskim, w takim razie potrze- 
baby zarządzić, wybór trzeci któryby może zdecydował 
wreszcie o woli wyborców. Całe rozumowanie jednak 
odpada gdyż nie jest prawdą co Dziennik polski 
o odkryciu w namiestnictwie zrobionem doniósł. Po­
zostawmy zresztą sprawy te komisyi weryfikacyjnej w 
Reicbsracie, która pewnie z życzliwości dla nas unie­
ważni wszystkie wybory, które pod jakimkolwiek bądź 
pozorem unieważnić będzie mogła. Wszak jesteśmy 
zupełnie na łasce większości Reichsratowćj. Nasza 
delegacya powinnaby pochodzić koło sprawy tej, bo 
jest ona bardzo ważną. Sprawdzanie wyborów da 
pierwszy powód do starcia się naszych z frakcją
Swiętojurską i protektorami tutejszego Schomera. Po- 1 
winnaby się. więc starać delegacya o to, by jak najsil­
niej w komisyi, której wybory do sprawdzenia zostaną 
oddane, była reprezentowaną.

Dr. Śamelsohn nigdzie wybrany nie został. Cze­
kajmy aż dr. Ziemiałkowski zrzecze się tutejszego wy­
boru utrzymują bowiem, że taki jest zamiar mini­
sterstwa — wtedy prawdopodobnie wybrałby go Lwów 
swoim posłem.

Subskrypcya pożyczki krajowćj nie najlepiej wy­
padła, a koszta z tą subskrypcją połączone, są ogro­
mne, tak że Wydział krajowy nie wie dziś co" z'tym 
fantem zrobić, bo rząd zażądał ogromnych stosunkowo 
opłat stemplowych, każę nawet stempel od kwitów 
tymczasowych opłacać. A wiadomo, że Wydział kra­
jowy dla tego tylko nie rozpisywał subskrypcyi na 
całą dozwoloną przez sejm pożyczkę sześciu milionów, 
aby uniknąć owych opłat. Pożyczkę 1,600,000 prze­
znaczoną jedynie na zapomogi dla indu głodem do­
tkniętego, uważał on za wolną od tych opłat. Przy-

t
Ludwik Oborski.

(Wspomnienie pośmiertne.)

. Dnia 25 października rb. zakończył życie w Lon­
dynie ś. p. Ludwik Oborski, pułkownik b'łych 
wojsk polskich, urodzony około roku 1787. Ś. p. Lu­
dwik Oborski wstąpił do wojska polskiego w r. 1807 
do strzelców Zielińskiego — następnie przeniesiony do 
formującego się w Wielkopolsce 5 pułku piechoty 
pod dowództwem ks. M. Radziwiłła, został w r. 18$>8 
mianowany porucznikiem, a następnego roku kapita­
nem. W roku 1812 pułk 5 przeniesiony był na za­
łogę do Gdańska, gdzie Ludwik Oborski bronił wraz 
z innymi fortecy gdańskiej. Obrońcy wytrzymali cięż­
kie, oblężenie pod dowództwem jenerała Rap, a w je­
dnej wycieczce L. Oborski, jako kapitan z kompanią 
woltyżerow odebrał zajętą przez nieprzyjaciela redutę, 
przy czem ciężko kilkakrotnie ranny, ozdobiony został 
przez jenerała Rap orderem legii honorowćj i awa ,so- 
wał ną majora. Po poddaniu się Gdańska i upadku 
Napoleona, kiedy nastąpiła nowa reorganizacja wojsk 
polskich pod naczelnćm dowództwem ks. Konstantego, 
Oborski w stopniu majora był instruktorem gwardyi, 
a następnie w skutek nieporozumienia z W. ks. Kon­
stantym przeniesiony do pułku 3, wystąpił ze służby 

Jako podpułkownik kilka lat przed rokiem
1830.
. Na odgłos powstania z dnia 29 listopada 1830 v- 
sp. Oborski przywdziawszy mundur, tćj samćj nocy 
przybył pod arsenał, gdzie lud zgromadzony rozbierał 
broń i od tej chwili brał czynny udział w powstaniu. 
Wy komenderowany do sformowania 3 batalionu 7 puł­
ku liniowego, został mianowany pułkownikiem po sfor­
mowaniu takowego. Z tymże pułkiem brał Oborski 
udział, we wszystkich prawie bitwach, a za waleczność 
ozdobiony krzyżem złotym „Virtuti militari,“ wyko- 
menderowany z dywizja jenerała Giełguda na Litwę,

bywają do tego ogromne wydatki na kwitaryusze, 
kwity tymczasowe, różne druki i prowizye bankom i 
zakładom finansowym, które subskrypcją zajęły się, a 
które wydatki nawiasem powiedziawszy, mogłyby być 
bardzo znacznie zaoszczędzone. A wiecie państwo co 
dotychczas same inseraty kosztują? Oto 3,571 gulde­
nów 65 centów, a jeszcze nie wszystkie redakcye przy­
słały rachunki. Ciekawy wykaz tych rachunków za 
insercye podaje Gazeta Lwowska. I tak za 
ogłoszenie subskrypcyi zażądała N. fr. Presse 900 
guld. 95 cent, (słyszeliście?), Boersen.Corresp. 
360 guld., Fremden Blatt 300 guld. 90 cent., 
Dziennik Polski 261 guld. 36 cent., P r a g e r 
Boersen Ztg. 156 guld. 30 cent., Gzeta Naro­
dowa 146 guld. 10 cent., Słowo 143 guld., Wie­
ner Z t g. 122 guld., Szczutek 106 guld. 26 cent., 
P o 1 i t i k 101 guld., Dziennik Poznański 130 
guld. (80 talarów). (Nie 130 guld. (80 tal.) ale 80 guld. 
czyli 50 tal. 15 sgr. Przyp. Red. DziennikaPo- 
znans kiego), Gazeta Lwowska 85 guld.' 40 
cent., Kraj 84 guld. 65 cent-, Czas tylko 73 guld. 
73 centów a wreszcie Os ten wiedeński, któremu 
wcale inseratu ogłaszać nie polecono i który go p r o - 
prio mot u z innych dzienników przedrukował, 
przysłał rachunek na 600 guldenów! Nie myślę, by 
Wydział krajowy cbciał Ostenowi płacić, a jak 
słyszałem nie chce i bezczelnego zaprawdę rachunku 
N. fr. Pressy uznać. Wątpię tćż, by jakikolwiek 
trybunał mógł temu dziennikowi przyznać słuszność 
co do stawianego żądania.

Dziś właśnie obchodzi kościół dzień zaduszny, pu­
bliczność nasza jednak ze względu na dwa dni świąt 
i sprzyjającą pogodę obchodziła go i w sobotę i w nie­
dzielę. .Nie mogę się z tą nową modą zgodzić. Nie 
wszystkie tćż obce zwyczaje na naszą przeniesione zie­
mię przyjmują się i nie wszytkie przyjmować się po­
winny, bo tćż nie wszystkie odpowiadają naszym wy­
obrażeniom, pojęciom, uczuciom naszym. Od lat kilku 
wprowadzono u nas zwyczaj iluminowania grobów po 
cmentarzach w dniu zadusznym. Wczoraj po raz 
pierwszy byłem podczas tćj zabawy na cmentarzu ły­
czakowskim — pięknym jak mało. Zabawy — powia­
dam — inaczćj bowiem tego nazwać nie mogę — za­
bawy, która najprzykrzejsze na mnie sprawiła wraże­
nie- _ Ten tłok ludzi u bramy wchodowćj, ten pisk 
dzieci i wrzask kobiet ciśniętych i cisnących się, ta 
straż policyjna usiłująca niby to utrzymać porządek i 
zapobiedz ściskowi, to czołgające się po ziemi, zawala­
jące wejście, wrzeszczące wniebogłosy żebractwo, które 
zwlokło się z różnych miejsc odpustowych na ten dzień 
do Lwowa, te tłumy ciekawych, śmiejące się i krzy­
czące, które włócząc się po cmentarzu depcą po mogi­
łach, te w odleglejszych a ciemniejszych zakątkach pary 
romansowe, te kopcące kaganki poustawiane w najnie­
stosowniejszych miejscach na pomnikach, te świeczki 
poprzylepiane do nagrobków, owe niesmaczne transpa­
rentu z dziwacznćmi zwykle rymowanćmi napisami, 
pobudzającemi raczej do śmiechu niż do westchnień 
lub modlitwy, wszystko to razem wzięte podobniejsze 
do nocy karnawałowej niż do uroczystego obchodu ża­
łobnego ! Zaprawdę, brakuje tam tylko p. Wojtawi- 
ckiego z piwem i p. Rosenkranza z kapelą!

Obchód ten dał komuś powód do wydania odezwy 
podpisanej: „Jeden w imieniu wielu jeszcze Polskę 
kochających synów.“ Poczciwy wiarus, nietęgi w pió­
rze, ale najlepszemi jak widać ogrzany chęciami, ubo­
lewa nad tćm, że wymiera u nas miłość ojczyzny i 
pamięć przeszłości, że wołnostki, któremi nas mamią, 
psypiają nas. „Odżyjmy koledzy! — woła autor — 
obudźmy w sobie na nowo ducha narodowego bo zgi- , 
niemy ! bo przepadniemy na wieki“ i wzywa w końcu ! 
do zebrania się na cmentarzu Łyczakowskim dnia 2 : 
listopada o godzinie 7 wieczorem przed krzyżem na ' 
pamiątkę poległym powstańcom 1863 roku postawio- j 
nym,. aby oddać cześć męczennikom narodu. Istotnie i 
największy był ścisk pod tym olbrzymim krzyżem dę- ; 
bowym, u którego stóp zebrana młodzież po najwię­
kszej części rzemieślnicza, śpiewała pieśń „Boże coś 
Polskę“ dawno u nas na publicznćm miejscu nie sły­
szaną. Policja w obec tćj niewinnej demonstracyi za­
chowała się przyzwoicie bo całkiem spokojnie.

Jeszcze kilka nowin literacko-artystycznych. Nad­
zwyczaj ruchliwa księgarnia Gubrynowicza i Schmida 
wydała bardzo zajmującą rozprawę historyczną Kle­
mensa Kanteckiego „Elżbieta trzecia żona Jagiełły“ i 
Boi. Limanowskiego „Dwaj znakomici komuniści, To­
masz Morus i Tomasz Kampanełla“, prócz tego dru­
kuje cenne dzieło dr. Karola Lemckiego w przekładzie 
Bronisława Zawadzkiego : Estetyka z wybornemi ilu-

uczestniczył we wszystkich bitwach na Litwie — w 
końcu jako dowódzca brygady.

Na radzie wojennćj przed przejściem granicy pru­
skiej, Oborski wraz z jenerałem Dembińskim będąc prze­
ciwnym przejściu granicy do Prus i złożeniu broni — 
oświadczył, iż jego żołnierze spalą wozy i zniosą wszy­
stko, co mniej potrzebne, a wziąwszy żywność na dni 
kilka, pr ebiją się przez nieprzyjaciela i połączą się z 
armią, walczącą jeszcze w obronie ojczyzny. Tak tćż 
uczynił jenerał Dembiński, gdy przeciwnie Oborskiemu i 
wydano rozkaz — nie powiedziawszy mu o zamiarze 
przekroczenia granicy, maszerowania w pewnym kie­
runku z jenerałem Rolandem. Tym sposobem jenerał 
Roland wprowadził część korpusu do Prus, a Oborski 1 
widząc się oszukanym, jak to sam mi opowiadał, po- " 
padł w rozpacz i zachorował ciężko. j

Po przejściu resztek wojsk polskich do Francyi ■ 
przeznaczył rząd francuzki Oborskiemu wraz z tyiiąc ; 
kilkuset towarzyszy fortecę Besançon na miejsce ,pos 1 
bytu, gdzie Oborski uwielbiany przez towarzytezyt 
broni, jako jeden z najwaleczniejszych i prawych Po-I 
laków, był komendantem całego zakładu. W onym to 
czasie ludy Europy zaczęły myśleć o oswobodzeniu się 
i jedności narodowej. Zawiązane Towarzystwo pod 
nazwą „Młodej Europy“ wezwało Polaków do pomocy. 
Oborski wraz z kilkuset towarzyszami wymaszerował 
z Besançon na pomoc Niemcom ,do 'Frankfurtu nad 
Alenem. Rewołucya się nie udała — trzeba się było 
udać do Szwajcaryi — następnie w pomoc Włochom 
do Sabaudyi, a gdy i tu wyprawa w skutek zdrady 
jenerała Romarino i braku organizacyi się nie powio­
dła — zażądały obce mocarstwa wydalenia wszystkich 
Polaków ze Szwajcaryi. Pułkownik Oborski udał się 
z swymi towarzyszami do Anglii, gdzie najprzód w 
Portsmutb a następnie w Londynie ciągle zamieszki­
wał. Należąc do Towarzystwa pod nazwą „Ogół Po­
laków“ w Londynie. Oborski czynny brał udział na­
stępnie w Towarzystwie pod nazwą „Zjednoczonćj 
Emigracyi Polskiej“ — które było podzielone na gmi­
ny, w gminie Londyn a późnićj w „Towarzystwie De­
mokratycznym,“ sekcyi Londyn.

Kiedy nadszedł rok 1848 pułkownik Oborski wraz 
z kilkunastu swymi współtowarzyszami przybył do 
Księstwa Poznańskiego — brał czynny udział w orga­
nizacji ówczesnych kadrów wojskowych, jako instruktor

stracyami ksylograficznemi najcenniejszych dzieł sztuk’ 
W tych dniach ukończy się druk całego dzieła w Lin 
sku u Aletzgera i Wittiga. Wydanie jest bardzo st 
ranne pod każdym względem.

Repertoar teatralny wzbogacony będzie kilkoma 
tworami .oryginalnemi. Wkrótce ma być przedstawi 
ny Bronisława Komorowskiego „Krok“ Michała W°' 
łowskiego, „Diabeł wenecki“ i Władysława Ordon' 
„Pojedynek“ dramat 5 aktowy, o którym od osól^ 
które go czytały, bardzo pochwalny sąd słyszałem? ’

Niebawem będziemy mieli w-e Lwowie znowu te 
atr ruski p. Alolendzkiego. Przedstawienia maja 8? 
odbywać w sali na strzelnicy miejskićj.

Z powodu zamknięcia wystawy wiedeńskiej p0Sv 
pały, się ordery. Spadło ich kilka i do Lwowa. Alie' 
dzy innymi otrzymali jako zasłużeni członkowie tuteT 
szćj komisji wystawowćj ordery różnych kategoryj' 
pp. Breuer prezes i Bodyński sekretarz izby handl? 
wćj tutejszej, Henryk Rodakowski artysta, Wieczyńs? 
krawiec i Smutny stolarz.

rn e i c y.
w Beri in, 5 listopada. Półurzędowa Provin. 

zial-Corresp. tak się mniej więcćj wyraża o rezul. 
tacie wyborów: stronnictwo ultramomańskie nie osiągnęło 
tych rezultatów, o jakich marzyło, a liczba "członków 
centrum powiększyła się tylko coś około 15 głosów. 
Bardzo smutnym natomiast wynikiem wyborów jest 
znaczne osłabienie stronnictwa zachowawczego w sej­
mie i to. we wszystkich frakcjach. Największą pj,. 
rażkę odniosło stronnictwo staro-zachowawcze, bo da­
wniej licząc zawsze 70 członków, dzisiaj będzie ich 
miało zaledwie 10. Punkt ciężkości Izby deputowa­
nych leżeć będzie bez wątpienia w stronnictwie libe­
ralnym. O ile organ półurzędowy ubolewa nad takim 
rezultatem wyborów, o tyle National-Ztg. zapisuje 
z radością, że obecne wybory są tryumfem dla umiar­
kowanego liberalnego stronnictwa i dla polityki rządu, 
Alinisterstwo zbiera się codziennie na narady i przy­
sposabia materyał mający być przedłożonym sejmowi. 
Na pierwszym planie jest utworzenie najwyższego try­
bunału administracyjnego.

Alinister sprawiedliwaści wydał do wszystkich 
prezesów sądów apelacyjnych monarchii rozporządze­
nie,. aby refendaryuszów wzywali do wczesnego skła­
dania egzaminów asesorskich i ostrzegli ich nawet o 
tćm, że jeżeli przedłużać będą termin zgłoszenia sie 
do egzaminu, wydaleni będą ze służby państwa. Urlop 
udzielany referendaryuszom do przygotowania się na 
ostatni egzamin ma być ściśle oznaczonym i nie prze­
dłużanym więcćj. Prezesi sądów apelacyjnych muszą 
odtąd w sprawozdaniach swych podawać dokładnie po­
wody, dla których odnośny referendaryusz opóźoił od­
danie zadanych mu prac piśmiennych i z jakiej przy­
czyny późnićj jak przepis nakazuje zgłosił się do 
ustnego egzaminu.

AUSTRYA I WĘGRY.
fi

ic Wiedeń, 4 listopada. Dziś zebrały się po 
raz piezwszy obie Izby parlamentu austryackiego. — j 
Izba niższa otwartą została o godzinie 11, wyższa o ! 
12 przed południem.

M Izbie niższej usadowiły się pojedyńcze frakcje'? 
odpowiednio do swćj barwy i wyznania politycznego. 
Cała lewa strona i lewe centrum zajęte zostały przez 
wiernokonstytucyjne stronnictwo. Czescy, szląscy, mo­
rawscy i wyższo-austryaccy deputowani z większych 
posiadłości usiedli w centrum. W dwóch ostatnich i 
szeregach krzeseł w centrum zajęli miejsca Bukowiń- 
czycy. Po prawej stronie ławy poselskie świecą pu­
stkami, — przeznaczono je dla Czechów, którzy sta­
nowczo już oświadczyli, że nie przybędą do Wiednia. 
Alimo to „JCAIości najwierniejsza opozycya“ wygląda 
dość pokaźno. Na rogu po prawćj stronie usiadł do­
mniemywany naczelnik opozycji eksminister Hohen- 
warth. Za nim zajęli Rusini galicyjscy dwa rzą­
dy krzeseł, i tu znajdujemy dr. Honigs manna, 
posła z Kołomyi. Dalej nieco na prawo usiedli czte­
rej młodosłoweńcy. Pierwsze ławki po prawćj stronie 
zajęli wyższo-austryaccy, styryjscy i tyrolscy deputo­
wani barwy klerykalnćj pod wodzą znanego mousg.
G r eu ter a. Najskrajniejsza prawica zajętą została 
przez polskich deputowanych, między którymi pofflie-

— następnie komenderował strzelcami w bitwie pod 
Aliłosławiena i całą piechotą powstańczą pod Wrześnią 
i Sokołowem z nieustraszonćm męztwem, a podpisawszy 
w końcu w Murzynowie konwencyą z jenerałem Wil- 
licenem, odstawiony do fortecy poznańskićj, później ki- 
strzyńskićj, wydalony z granic państwa pruskiego.

W owym też czasie Badenia powstawszy przeciwko 
panującemu księciu pod hasłem „Wolnych i zjedno­
czonych Niemiec“ podniosła rewołucya, którćj rząd 
zawezwał Polaków, na pomoc. I tutaj p"odążył Oborski 
wraz z jenerałem Schnajde i wielu współtowarzyszami, 
sądząc, że- wolne Niemcy przyjdą w pomoc ujarzmionej 
Polsce. Nigdy żaden interes osobisty Oborskim nie 
powodował — wszędzie skromny i na małćm przesta­
jący, nie żądał ani dostatków, ani tytułów, jedna tylko 
gorąca miłość ojczyzny nim powodowała, którćj tćż słu­
żył, gdzie tylko jaka nadzieja zabłysła. Po upadku 
powstania badeńskiego — haniebnie opuszczony przez ( 
wojsko badeńskie, którym komenderował, Oborski po­
wrócił do Anglii, gdzie do ostatnich dni życia czynny 
brał udział we wszystkich pracach emigracyjnych, któ­
re uważał za pożyteczne. Jeżeli się niekiedy omylił, 
trzeba w nim uszanować wytrwałość i gorącą miłość 
ojdzyzny, która mu przez całe życie przyświecała. Sta­
rzec ośnidziesięcioletni nie upadał na duchu, był czyn­
nym i wierzył w sprawiedliwość Boską, która nie do­
zwoli, aby naród polski runął prędzej czy później. 
„Ojczyzna moja będzie wolna"“ tak mawiał po roku 
1848.

Rząd angielski odmówił wreszcie wsparcia pułko­
wnikowi Oborskiemu, ponieważ tenże brał udział w re- 
wolucyach na stałym lądzie, a odtąd starzec zapomnia­
ny od swych najbliższych i pozbawiony utrzyma­
nia znalazł szlachetną opiekunkę w osobie hrabiny ł- 
Al. z Al., która przez dwadzieścia przeszło lat utrzy­
mywała go aż do śmierci.

Cześć ci zasłużony mężu i bojowniku za najświę­
tszą sprawę naszą, cześć tćj, która go otoczyła swą ę- 
pieką, a ci, którzy przy niepowodzeniach zwątpieniu 
sijg-poddają, niechaj się przypatrzą ubiegłemu życ/J1 
ośmdziesięciokilkoletniego starca, który do ostatniej 
chwili nie upadł na duchu i nie zwątpił o sprawie, 
którćj całe życie służył.

Sit Tibi terra levis!



â
¡ojł gig także poseł Cien ciała ze Szlaska, Polacy 
Gromadzili się na pierwsze posiedzenie nie w kom- 

lecie. Z Czechów (tj. stronnictwa deklarantów) nie 
Gzybyh jgk t0 Już powiedzieliśmy, ani jeden. Na ła- 
U ministeryalnéj usiedli: Lasser, Stremay'er, 
glaser, Banhaus, Chlumecki, de Pretis, Zie- 
iniałkowski._

O godzinie |12 otworzył posiedzenie minister 
„praw wewnętrznych krotkę, przemowa w której powo- 
łał najstarszego wiekiem deputowanego p. Elverta 
pa krzesło marszałkowskie. Tenże zajęwszy swe miej- 
gce powitał Zgromadzenie i zawezwał na sekretarzy 
czterech najmłodszych wiekiem deputowanych, między 
innymi także p. Juzyczyniskiego, poczém odebrał 
p0 odczytaniu w niemieckim, włoskim, polskim, ru­
muńskim, słoweńskim i kroackim języku formułki 
przyrzeczenia od 254 obecnych posłów zwykłe w po­
dobnych razach przyrzeczenie.

Następne posiedzenie zapowiedział marszałek na 
jutro po południu.

W Izbie wyższej oznajmił na wstępie prezes ga­
binetu ks. Auersperg, że cesarz mianował marszał­
kiem téj Izby ks. Karola Auersperga, wicemar­
szałkami zaś hr. Wrbnę i hr. Trauttmansdorfa, 
poczém po dopełnieniu pewnych formalności, towarzy­
szących zazwyczaj pierwszemu posiedzeniu, naznaczo­
no* następne zebranie na 6 bm.

Rząd zamyśla w sprawach wyznaniowych przedło­
żyć Kadzie państwa wnioski 1) o zniesienie patronatu, 
2) o pociągnięciu beneficyów duchownych do łożenia 
na wydatki i 3) w sprawie prowadzenia metryk. Osta­
tnie doniesienia z Wiednia zapewniają, że rząd zamy­
śla ratować materyalnie i giełdę, że jednak sposób ra­
towania odkryje dopiero w Radzie państwa. Uczciwsza 
część dziennikarstwa domaga się, aby nim przyjdzie 
kolej na ministra skarbu, pierw prokurator i sądy kar­
ne oczyściły pole, aby oszustwo nie miało przywileju 
nietykalności i na jego podstawie nowego me sprowa­
dziło krachu.

O konferencyi federalistów nic dotarł nie dowia­
dujemy się pewnego. Do Gazety parodowéj 
telegrafują w téj mierze z Wiednia, że , mało jest na­
dziei, aby konferencye te zniewoliły Czećhów do przy­
bycia do Rady państwa; za główny powód podają, że 
na Polaków liczyć nie można. W każdym razie ocze­
kujemy dalszych wiadomości.

Sejm węgierski zwołanym zostanie do Pesztu na 
8 bm. Sejm ten zajmie się przedewszystkiém nową 
pożyczką, budżetem na rok przyszły i ratyfikacyą ugody 
kroackiéj. Również wybraną zostanie w myśl uchwa­
ły zapadłej na wniosek Deaka komisya celem uregu­
lowania stosunku pomiędzy państwem a kościołem. 
Zresztą sejm węgierski zmuszonym będzie w bieżącej 
sesyi zrezygnować z właściwej prawodawczej działalno­
ści, rozstrój bowiem w skarbie publicznym i nędza so- 
cialna w kraju kołacze gwałtownie do bram parlamen­
tu peszteńskiego.

FRANCYA.
w Paryż, 4 listopada. Orędzie prezydenta 

Mac-iYlahona do zbierającego się na nowo Zgromadzę 
nia narodowego, brzmi jak następuje:

W chwili rozejścia się panów, powiedziałem wam, 
że możecie zupełnie opuścić salę obrad i że w nieobecno 
śei waszej nic nie zakłóci publicznego porządku. To 
co wam podówczas zapowiedziałem, ziściło się. W dniu 
dzisiejszym, w którym na nowo zbieracie się w sali 
obrad, znajdujecie Francyą w pokoju. Całkowita ewa- 
kuacya kraju jest faktem dokonalnym. Armia obca 
opuściła ziemie franauzką, a wojska nasze wśród ogól­
nej radości mieszkańców, powróciły do oswobodzonych 
departamentów. Dzieło oswobodzenia kraju wykona- 
nem zostało bez wywołania rozruchów wewnątrz, bez 
obudzenia nieufności u zagranicy. Europa przekonaną 
jest o stałym naszym zamiarze utrzymania pokoju i bez 
najmniejszej obawy spogląda na wzmagające się siły 
Francyi. Od wszystkich mocarstw odbieram życenia, 
aby z niemi przyjazne zawiązać stosunki. Wewnętrz 
kraju porządek publiczny utrzymanym będzie stano 
wczo. Czujna administracya powierzona urzędnikom 
zależnym wprawdzie od różnych władz państwo­
wych, ale wiernie oddanych sprawie porządku, prze­
prowadziła uszanowanie w obec istniejących instytucyi 
Administracya przejętą jest zachowawczym duchem 
wywołującym zawsze wdzięczność Zgromadzenia, du­
chem, od którego nie odstąpię nigdy, dopóki będę miał 
władzę w mym ręku. Mówiąc prawdę, utrzyma 
nie materyalnego pokoju nie przeszkodziło wzburze­
niu umysłów a w przededniu zebrania się waszego, 
wybuchła walka pomiędzy stronnictwami z całą zacie 
klością. Trzeba było być na to przygotowanym.

Pomiędzy przedmiotami, jakiemi po podjęciu na 
nowo prac zajmować się będziecie, będą obrady nad kon­
stytucyjnemu praw’ami wniesionemi już przez mego po­
przednika. Tym sposobem musi koniecznie wejść na 
porządek dzienny odraczana dotąd kwestya ostatecznej 
lormy rządu. Dziwić się nie można, że ważne to za­
danie już przedtem roztrząsane było przez różne stron­
nictwa i że takowe po woli każdego stronnictwa było 
dyskutowanemu Nie mogłem wdawać się w obrady w 
teQ kwestyi,” ani uprzedzać uchwały, jaką poweźmie 
w tym względzie Zgromadzenie narodowe. Czuwałem 
tylko nad tém, aby obrady nie przeszły prawem prze­
pisanych granic. Pełnomoctnictwo wasze co do téj 
kwestyi jest całkowite i nic nie może powstrzymać wa- 
8zéj woli. Przecież i wy będziecie może zdania, że 
wzburzenie jakie burzliwemi temi wywołane zostało 
obradami, jest dowodem jak w obecnem położeniu rze- 
czy i teraźniejszem usposobieniu umysłów uchwalenie 
jakiejkolwiek bądź formy rządu wielkie gotuje tru­
dności.

Uznacie może za rozsądniejsze nadać naszemu kon- 
stytuoyjnemu stanowiska charakter, za pomocą którego 
ntożnaby tak jak dotąd skupić około naczelnej władzy 
Państwa wszystkich przyjaciół porządku bez różnicy 
Pizekonań politycznych. Jeżeli takiém jest wasze 
przekonanie, to pozwolicie mężowi, któregoście wybra- 
’> a który nie starał się o ten zaszczyt, wypowiedzieć 

otwarcie swoje zdanie.
, Bo dania publicznemu pokojowi pewnej gwaran- 

dwóch nie dostaje obecnej formie rządu warunków.
Jąd nie może pozostać nadal takim jakim jest. Nie 

(ostaje mu dostatecznej żywotności i powagi. Żaden 
^ykonawca władzy publicznéj nie może zdziałać nic 
obrego, jeżeli władza jego codziennie może być za- 
westyonowaną. Przeciwnie każda władza państwowa 
usi mieć gwarancyą dostatecznéj żywotności, aby tym 

czych em n'6 ^Puścić do ustawicznych walk stronni-

Władza każdej chwili zmianie podległa, może po­
ra'’ dzień zapewnić, ale nie może dać żadnej gwa- 

ueyi na dzień następny. Każde większe przedsię- 
zigde jest w takim razie niemoźebnćm, praca nie od- 
81 skutków a Francya pragnąca swego odrodzenia,

nie może ruszyć się z miejsca. W stosunkach do mo­
carstw zagranicznych i w polityce nie da się zastoso­
wać w takim razie jednostajność i konsekwencya, które 
jedynie mogą budzić zaufanie i podstawą są wielkości 
narodu.

Obecnemu rządowi nie dostaje stałości, braknie 
mu też z tego powodu bardzo często powagi. Rząd 
obecny nie ma prawami dostatecznie określonego sta­
nowiska, tak że często u sług swych nie znajduje po­
słuszeństwa. Władze miejskie zapominają o tern, że 
są organami praw i ztąd w wielu miejscach władza 
centralna zdaje się być bez reprezentantów. Prasa do­
puszcza się bezkarnie wykioczeń, które mogą zepsuć 
ducha narodu. Panowie zwrócicie uwagę waszą na 
wszystkie te niebezpieczeństwa i dajcie krajowi stałą i 
silną władzę wykonawczą, która mieć będzie staranie 
o przyszłości Francyi i bronić jej będzie energicznie.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Bern, 5 listopada. Rząd obsadził wczoraj na no­
wo znaczną ilość probostw katolickich.

Rzym, 5 listopada. Dziennik urzędowy ogłasza 
dekret królewski, ratyfikujący włosko-duński traktat co 
do wzajemnego wydawania sobie zbiegłych przestępców, 
nie mniej kilka innych dekretów zezwalających na wy­
właszczenie 4 klasztorów a to z powodów dobra pu­
blicznego. W Viterbo rozpoczęła się dziś licytacya dóbr 
kościelnych wystawionych na sprzedaż. Dwór przy­
wdział po zmarłym królu saskim 20 dniową żałobę.

Madryt, 5 listopada. Dzienniki donoszą z Manil- 
li, że pancernik hiszpański zabrał dwa niemieckie sta- 
stki handlowe, które przewoziły dla rozbójników mor­
skich w Poli broń i amunicyą.

Monachium, 5 listopada. Wczoraj popołudniu o 
godzinie 2 odbyło się uroczyste otwarcie w obecności 
ks. Luitpolda sejmu bawarskiego.

Madryt, 5 listopada. Rios Rosas umarł wczoraj.

byli w Rethel, oddali depesze pułkownikowi Stoffel i udali się j 
do Paryża. Kolega Rabessa, Mieś opowiada Jrównież o misyi 
swej u pułkownika Stoffel, która to misya polegała na tern, a- 
by Mieś dotarł do marszałka Bazaine’a i odebrał od niego de- i 
pesze. Prócz tego mieli ci agenci zdawać ustne raporta put- i 
kownikowi Stoffel. Jedna z tych depesz zawierała te słowa: i 
„Bez zapasu żywności, bez amunicji, 19,000 rannych. Czeka­
my. Coffinieres.“ Agent Mieś zeznaje tak jak jego kolega, że 
pierwszym oficerem, którego napotkali w Rethel, był pułko­
wnik d’Abzac, wiedzący już o ich depeszach. Następnie do­
piero zobaczyli pułkownika Stoffel, któremu wręczyli swe de­
pesze a w zamian dwa od niego odebrali pisma, jedno do pre­
fekta policyi a drugie do pani Stoffel, matki pułkownika. Puł­
kownik Stoffel powiedział do świadków, że przyniesione przez 
nieb depesze odda marszałkowi Mac-Mahonowi.

Przewodniczący: Proszę zawołać pułkownika d’Abzac. 
(Pułkownik d’Abzac twierdził, że marszałek Mac-Malion otrzy­
mał od Bazaine’a tylko depeszę z 19.) — Pułkownik d’Abzac 
ukazuje się w sali.

Przewodniczący: Nie odebrałeś pan w nocy z 25 na 26 o 
1 godzinie rano czterech depesz?

, D’Abzac: Nie.
Przewodniczący każę wołać ohudwóch agentów Rabesse 

i Mieś i pyta ich, czy depesze doręczyli do rąk pułkownika 
d’Abzac. Rabesse i Mieś odpowiadają potakująco. <

Mieś: Przysięgam, że mówię prawdę. (W sali wielkie 
wzburzenie.)

Przewodniczący: Nie potrzebujesz pan przysięgać po­
wtórnie.

Mieś: Z pułkownikiem był oficer. Obadwaj byli mi nie­
znani i przynieśli świece. Pułkownik przeczytał depesze i rzeld: 
„Wiemy już o tern od dwóch dni.“ Następnego dnia widzia­
łem pułkownika i pokazałem mu mego kolegę.

Pułkownik d’Abzac: To nie prawda. Pan nie dałeś mi 
depesz.

Mieś: Dałem je panu, przysięgam.
Jenerał Guiot (jeden z sędziów): Jak wyglądał dom, w 

którym pan doręczyłeś depesze pułkownikowi d’Abzac?
Mieś opisuje dokładnie całe mieszkanie, a pułkownik 

d’Abzac przyznaje, że świadek mówi prawdę.
Przewodniczący (do pułkownika): Pan nie wiesz, który o- 

iicer był z panem?
DAbzac: Nie. Miałem trzech oficerów.
Przewodniczący (do świadka Mieś): Jak wyglądał ten o-

ficer?
Mieś opisuje dokładnie oficera.
D’Abzac: To musiał być oficer od strzelców.
Przewodniczący: Każemy go zawołać, czy pan wiesz, gdzie 

zię znajduje obecnie?
D'Abzac: Jest we Wschodnich Indyach u Birmanów. (O- 

gólny śmiech w sali.)

Proces

marszałka BazainUa.

Posiedzenie XXIII 

z dnia 3 listopada 1873 r.

Napływ publiczności do sali sądu był dzisiaj bardzo wiel­
kim, przed sądem stanąć miał bowiem pułkownik Stoffel, oska­
rżony o usunięcie depesz wysłanych z Metzu do marszałka 
Mac-Mahona do Ohalons. Posiedzenie zagaił ks. d’Aumale o 1 
godzinie 10 minut. Pierwszym świadkiem, stawającym w dniu 
dzisiejszym przed sądem jest 231etnia, wcale nie szpetna dzie­
wczyna, nazwiskiem Sibeux. Sibeux mocno zakłopotana w o- 
bec sądu i nie śmiała mówi bardzo, cicho, tak że przewodni­
czący zmuszonym jest podwakroć wezwać ją, aby mówiła gło­
śniej. Sibeux zeznaje, że w dniu 25 udało się jćj szczęśliwie 
dostać do Metzu i powrócić nazad do Ars. Dwaj inni świad­
kowie zeznają również, że aż do 22 sierpnia można było dość 
łatwo dostać się do Metzu i dopiero od 23 sierpnia wszelkie 
drogi szczelnie obsadzone były przez nieprzyjaciela. Świadkiem 
opowiadającym o łatwćm dostaniu się do Metz aż do dnia 22 
sierpnia jest właściciel dóbr z okolic Metzu Lalonette, mężczy­
zna podeszłego wieku, który stanąwszy przed sądem obraca się 
tyłem doń i przypatruje się ciekawie marszałkowi JBazaine’owi, 
komisarzowi rządowemu, obrońcy Lachaud a nawet publiczno­
ści, która na tak dziwaczne branie się wybucha śmiechem. — 
Dalszym świadkiem jest leśniczy Bichette, który w dniu 20 
przewiózł cały plik ¡depesz, pomiędzy niemi 17 urzędowych , z 
Thionville do Metzu. Zeznanie to o tyle zasługuje na_ uwagę, 
że dyrektor telegrafów z Metz nie umiał w zeznaniu swém po­
dać, kto przywiózł depesze do Metz. Po leśniczym Bichette 
stawają przed sądem pułkownik Turnier, komendant Tliionville 
podczas wojny i pułkownik Massarotti, komendant z Montmé­
dy. Pułkownik Turnier nie daje zadawalniających odpowiedzi 
na pytania przewodniczącego i nie przypomina" sobie dobrze za­
szłych wypadków. Podczas wojny widział wiele osób, mających 
pewne misye, zeznania jego są przecież tém nie pewniejsze, że 
podczas bombardowania zaginęły jego notatki. Pułkownik Mas­
sarotti uzupełnia zeznania pułkownika Turnier o pobycie puł­
kownika Magnan w Montmédy. Wedle zeznania pułkownika 
Massarotti przybył pułkownik Magnan 2 września do Montmé­
dy, zabawił tam aż do 14 września, poczém wyjechał i znowu 
powrócił niebawem. Przed 20 sierpnia nie mógł pułkownik 
Magnan powrócić do Montmédy, bo w dniu tym zrobił świa­
dek, pułkownik Massarotti szczęśliwą wycieczkę przeciw Niem­
com i byłby był pułkownikowi Magnan powierzył naczelne do­
wództwo, gdyby takowy znajdował się był podówczas w Mont­
médy, nie miał bowiem starszych oficerów. W dniu 25 odje­
chał pułkownik Magnan z Montmédy i powrócił 2 październi­
ka. W dniu 10 udał się do Brukseli do jenerała Bourbaki. 
Magnan mówił świadkowi wówczas, że jedzie w misyi. Pułko­
wnik Massarotti zapytany przez przewodniczącego o depeszę je­
nerała Coffinières, odpowiada, że depesza ta nosiła datę" 20. 
Tu przedkładają świadkowi jego pugilares, w którym znajduje 
się odpis téj depeszy. Świadek dodał pod podpisem jenerała 
Coffinières słowa: „Ze strony marszałka Bazaine’a.“ Massarotti 
powiada, że na depeszy nie było tych słów, które dodał nie na 
depeszy przesłanej, ale tylko na jéj odpisie. Przewodniczący 
pyta następnie, czy pułkownik Massarotti nie dodał i daty téj 
depeszy, na co odpowiada świadek kategorycznie: „Nie!“

Przewodniczący oświadcza, że na mocy przysługującego 
mu prawa dał polecenie prezesowi cywilnego trybunału"do prze­
słuchania Mac-Mahona. Musiał tak sobie postąpić, bo prawo 
zakazuje wezwania marszałka, będącego obecnie prezydentem 
rzeczypospolitéj, przed sąd. Prezes cywilnego trybunału wy­
słuchał marszałka Mac-Mahona i odpowiedzi jego na stawiane 
mu pytania, spisał na. piśmie, które pismo dotąd nie odpieczę- 
towane przesłał wojennemu sądowi. Tu nakazuje przewodni­
czący pisarzowi sądowemu otworzyć list pięcioma opatrzony 
pieczęciami i odczytać zeznania prezydenta Mac-Mahona. Pi­
sarz sądowy czyta pierwsze pytanie postawione marszałkowi 
Mac-Mahonowi: Otrzymałeś pan depeszę z 19 sierpnia, którą 
marszałek Bazaine posłał cesarzowi? (Depesza ta donosi, że 
wojsko jest zmęczone, ze musi z dwa lub trzy dni wypocząć i 
że marszałek ma ciągle jeszcza zamiar pomaszerować ku pół­
nocy.) Odpowiedź : Tak. — Pytanie : Kiedy i gdzie odebrałeś 
tę depeszę? Odpowiedź: W dniu 22 w pałacu Courcelle pod 
Reims przez p. Piètri, sekretarza cesarza. — Pytanie: .łąki 
wpływ wywarła ta depesza na pańskie zamysły? Odpowiedź: 
IV chwili, w której odebrałem depeszę chcialem maszerować 
ku Paryżowi i zmieniłem w skutek tego mój plan. — Pytanie : 
Odbierał pan później depesze od marszałka Bazaine’a? Odpo­
wiedź: Po depeszy z 19 żadnej już nie odebrałem. — Pytanie: 
Wiedziałeś pan o depeszy z 20, w której Bazaine donosi, że zaj­
mie pozycyą pod Metzem i pomaszeruje ku północy jeśli będzie 
mógł? Odpowiedź: Nie przypominam sobie, abym podobną de­
peszę otrzymał. — Takie były odpowiedzi marszałka Mac-Ma­
hona na stawione mu przez trybunał pytania.

Dyrektor telegrafów Amyot ukończył właśnie po odczyta­
niu zeznania Mac-Mahona przeglądanie przedłożonych mu na 
rozkaz przewodniczącego depesz i zawezwany został ponownie 
przed sąd. Przewodniczącemu chodzi głównie o wyśledzenie, 
dla czego z Montmédy wysłana depesza doszła trzy godziny 
później swego przezuaczenia aniżeli depesza wysłana kilka mi­
nut wpierw. Świadek Amyot robi obszerne ale nie ciekawe 
wcale zeznania, a przewodniczącemu zależy wiele na wyjaśnie­
niu kwestyi, bo chodzi mu o docieczenie, kto usunął depesze 
wysłane do Mac-Mahona i gdzie to miało miejsce.

O 3£ godzinie zawieszono na 25 minut posiedzenie, a po 
ponowném zagajeniu go stanął przed sądem Rabesse, ajent po­
licyjny. Świadek ten posiada w wysokim stopniu sztukę na­
śladowania, tak że po rozmowie z pułkownikiem Magnan naśla­
duje jego ruchy i mowę, iż cała publiczność wybucha śmiechem. 
Agent Rabesse miał z kolegą swym Mieś wręczyć depesze puł­
kownikowi Stoffel. W dniu 25 przybyli oni pomiędzy 8 a 9 
godziną rano z depeszami do Reims. O 1 godzinie w południe

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 6 listopada.

— * Na wczoraj szem posiedzeniu reprezentantów 
miasta Poznania wybrano do komisyi szacunkowej klasyfiko­
wanego dochodowego podatku na rok 1874 pp. Bresl auer, 
B/riske, Gerstel, P. Anderscha, Czapskiego i Ma- 
gjnusz e wieża. Dalćj zezwolono na osiedlenie się w Poznaniu ze­
garmistrza Brodacza i zeoera Polezą z Warszawy." Bufet teatralny 
wydzierżawiono od 1 października 1873 do 1 października 1874 
cukiernikowi p. Gruszczyńskiemu za 17| sbr. dziennie. Do de- 
putacyi’rewidującej kasę oszczędności wybrano p. Janowicza 
i na etat przyjęto nauczycieli elementarnych pp. Gnoth i Vogt. 
Wreszcie wybrano przełożonego i zastępcę dla 14 okręgu ubo­
gich, wydzierżawiono czyszczenie ulic miasta na rok 1874 i na 
koszta rozszerzenia rur wodociągowych przy Magazynowej 
i Młyńskiej ulicy przyznano 1330 talarów. Na tćm ukończyło 
się posiedzenie, nie budzące szerszego interesu.

— * Ostdeutsche Producten Bank w Poznaniu zaprze­
stała prowadzić iuteresa na produkta i zwinęła ajeneye na 
prowincji. Część akcyonaryuszów domaga się likwidacyi.

— * Tutejsze niemieckie Towarzystwo pożyczkowe 
zebrało dotąd mniej więcej 30,000 tal., tak że jeszcze około 
50,000 tal. pozostąje do pokrycia; mimo to, jak zapewniają, ma 
likwidacya być zapewnioną.

— * W skutek ostatnich wyborów utworzyło się w 
mielcie naszem niemieckie Stowarzyszenie wyborcze, 
które na odbytem dnia 4 bm. zebraniu przyjęło statuta z trzech 
tylko paragrafów się składające. W poniedziałek przyszły ma 
się ‘odbyć zebranie ludowe, na którćm zarząd stowarzyszenia 
wybranym zostanie.

— * Dzisiejszy berliński pociąg ranny spóźnił się, tak 
że gazety i listy berlińskie doszły nas dopiero o godzinie 10. 
W skutek niefortunnego jakiegoś wypadku nie dołączono do 
naszego egzemplarza Beri. Börsen Z tg. kursu gleidy tamtej­
szej, dla czego go i w Dzienniku umieścić nie mogliśmy.

— * Pomiędzy żołnierzami tutejszego batalionu pocią­
gów (trenu), załogującymi w forcie Waldersee, wybu­
chła azyatycka cholera. Z trzech, którzy na nią zapadli, 
umarło już dwóch. — Żołnierze ci natychmiast dyslokowani 
zostali.

— * W tych dniach rozpoczęto uregulowanie Małćj Ry­
cerskie:' ulicy. Po nowćj ulicy Bismarcka wolno już wozom 
przejeżdżać.

— * Mieszkańców domu pewnego przy Wrocławskiej ul. 
uderzało, że pomieszkanie pewnej mieszkającśj tam pary mał­
żeńskiej od dni kilku otworzonem nie zostało. Obawiając się, 
że takowa może jakiemu uległa nieszczęściu, zarekwirowano po- 
licyą; gdy ta drzwi pomieszkania otworzyła, przekonano się, że 
para owa, wyprzątnąwszy pomieszkanie, ulotniła się.

— * Uwięziono dwie kobiety, które niosły w rannych 
dnia godzinach dwa wielkie przez ulicę miechy z kapustą i wło­
szczyzną a wykazać nie mogły, że do takowych w godziwy 
przyszły sposób; aresztowano także robotnika, który nkradl 4 
szefie węgli kamiennych.

— * Kradzieże. Panu pewnemu, który zasnął na ławce 
przy Wilhelmowskim placu, skradziono portmonetkę z 8 tal., 
pani zaś pewnej w gabinecie maryonetek na Nowym Rynku 
portmonetkę z 20 sbr.; stangretowi dalej tutejszego lekarza 
z zamkniętej stajni ubiór świąteczny a nareszcie z eKWipażu na 
drodze z Poznania do Gaju pudełko z 11 koszulami wierzchnie- 
rni, rozmaitemi kołnierzykami i ubiorami.

— * Sto dwudziestu pięciu flisów przybyło tu w po­
niedziałek koleją udając się do Torunia, by zabezpieczyć leżące 
tamże na Wiśle tratwy przeciw możliwemu wylewowi rzeki. 
Dalszej ich podróży w niczein nie przeszkodzono.

— * Za granicę monarchii pruskiej wydalono w III. 
kwartale r. b- z tutejszego obwodu regencyjnego po większej 
części z powodu włóczęgostwa: w powiecie odolanowskim 9 
obcokrajowców, w powiecie bukowskim 1, wschow-skim 1, ko­
ściańskim I, poznańskim 1, ostrzeszowskim 5, śremskim 1, wrze­
sińskim 7, w mieście Poznaniu 10, w ogóle więc 36 osób.

— * W ubiegłem półroczu letniem zapisanych było z 
W. Ks. Poznańskiego na uniwersytetach pruskich: w Berlinie 
127, Wrocławiu 151, Getyndze 6, w Greifswaldzie 45, w Halli 
21, w Królewcu 10, w Marburgu 3 i w Monasterze 2, razem 
więc 365 słuchaczów, z których 4 poświęcało się teologii kato­
lickiej,' 12 teologii protestanckiej, 114 prawu, 125 medycynie, 
lló rozmaitym naukom filozoficznym i przyrodniczym.

— * W miejsce zniesionego jarmarku, jaki wedle ka­
lendarza przypada! w mieście Czempiniu na dzień 25 wrze­
śnia, wyznaczony tamże został nowy jarmark na dzień 11 gru­
dnia r. b.

— * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy dominialnem 
bydłem rogatem w Sierp o wie w powiecie kościańskim, ustała 
zaś w Radomicku; zapalenie śledziony wybuchło pomię­
dzy takiem/e bydłem w Sławiniu w pow odolanowskim a ospa 
pomiędzy owcami dominialnemi w Muchocinie w pow. między- 
chodzkim.

— * Król, dyrekeya kolei wschodniej w Bydgoszczy 
odebrała polecenie, aby wygotowała prace przedwstępne dla 
drogi żelaznej, mającej z dworca tćj kolei w Berlinie prowadzić 
na Wriezen i Pyrytz do Starogardu w P. Z.

— f Nekrologia. Dnia 31 października zgasi w 56 roku 
życia nauczyciel ś. p. Wincenty Szulc w Wąsowie, w 
powiecie bukowskim. Zmarły należał do tej liczby pracowników 
na niwie ojczystśj, którzy, wypełniając gorliwie obowiązki pod­
jęte około swój rodziny, gminy, kraju i religii nie zważają na 
względy osobiste lecz w wypełnianiu tychże znajdują zadowol- 
nienie. — To też powszechnie go kochano, i kiedy w obce li­
cznie zebranych kolegów i przyjaciół zmarłego, jako tćż całej 
prawie gminy, którćj był przez lat 36 bezustannym nauczy­
cielem, ojcem i opiekunem, parafialny ksiądz pleban w czu­
łych i treściwych stówach nad otwartym przelnówit grobem, przy­
pominając jego prace i zasługi — ogólny wyraz żalu i boleści 
wyrwał się z piersi przytomnych, i dowiódł, jak głęboko czują 
stratę śp. Wincentego. Cześć jego pamięci!

— * W Krakowie od paru dni odbywają się walne po­
siedzenia akademii umiejętności. Oprócz miejscowych człon­
ków uczestniczą w nich przybyli ze Lwowa członkowie akade­
mii: kr. Maurycy Dzieduszycki, August Bielowski i Zmurko a 
z Warszawy Romuald Hube. Okrom kwestyi administracyjnych 
i budżetowych, które były przedmiotem narad, zgromadzenie

przystąpiło do wyboru sekretarza na lat sześć i jednogłośnie za­
twierdziło na téj posadzie tymczasowego sekretarza p. Szuj­
skiego. W sobotę wieczorem prezes akademii dr. Maj er’po­
dejmował całe grono tak miejsco.. ych jak przybyłych akademi­
ków. Okolicznościowe toasta wznosili hr. Maurycy Dzieduszycki, 
dr. Dunajewski i dr. Strzelecki ze Lwowa.

— * W Paryżu pojawiły się 5 frankowe monety srebrne 
z portretem Henryka V, ' króla Francyi. Za tę zabawę każdy 
z właścicieli téj monety zapłacił po 1 franku kary.

— * Baronowa Berta von Wittgenstein wybraną zo­
stała na członka komisyi rewizyjnej towarzystwa drogi zelaznéj 
kolońsko-mindeńskićj. Pierwsza to kobieta-akeyonaryusz do podo­
bnego przeznaczoną jest urzędu.

— * Wnętrze Afryki. Historya Egiptu dalekich sięga 
wieków. Mumie, hieroglify, obeliski i piramidy, i wszystko, co 
tylko zmysł i wysoko już rozwinięty rozum egipskich kapła­
nów ku nauce i rozwojowi następnych przekazały pokoleń — 
wszystko to sięga przedchrześeiańskich jeszcze czasów i do naj­
starszego należy pogaństwa. Nikomu nie marzyło się jeszcze o 
istnieniu jakiegoś nowego, wielkiego świata, a średniowieczni 
rycerze woleli w najbliższćj im Azyi szukać przygód wojennych 
i z krzyżem na piersiach szli na innowiercach zdobywać ziemię, 
po której stąpał Bóg-Syn, odnowiciel i odkupiciel świata. Nie 
wiedziano podówczas jeszcze o istnieniu Ameryki, gdy Afryka 
setki lat przedtem już znaną była wszystkim mieszkańcom Eu­
ropy. Historya starożytna wspomina już o osadach fenickich, o 
Fenicyan przemyśle i handlu, o Kartaginie i wojnach kartagiń- 
skich za czasów rzymskich, o nilowéj delcie i urodzajnych wy­
brzeżach Nilu. Przecież o ile historya Afryki najstarszych się­
ga czasów starożytności — o tyle należy ciągle jeszcze do naj­
mniej znanych części świata. Wybrzeża jéj północne i połu­
dniowe, a mianowicie wschodnie od strony Azyi, wreszcie pu­
stynia Sahara największa z pustyń świata, znane są tylko za­
mieszkałe i odwiedzane przez Europejczyków. Wnętrze kraju, 
jego wegetacya, klimat i mieszkańcy pozostają ciągle jeszcze za­
gadką i dają sposobność do wypraw niesytemu wiedzy człowiekowi. 
Afryka położeniem swém podwzrotnikowém należy do tych 
części świata, których klimat już na samej póinocy tak jest go­
rącym, że przyzwyczajenie dopiero może go znośnym uczynić. 
Ztąd środek, ztąd południowe kraje Afryki nie dostępne są pra­
wie podróżnikowi i licznych już wędrowców przyprawiały o 
śmierć lub długą niebezpieczną chorobę. Nie przeszkodziło to 
jednak i nie powstrzymało od dalszych badań wnętrza Afry­
ki, a świeżo jeden z niemieckich uczonych przyrodników doktor 
Nachtigal z Kolonii nową do wnętrza Afryki przedsięwziął wy­
prawę i dotarłszy szczęśliwie do Wadai, kraju Negrów, i poło­
żonego na północy pustyni Sahary, na wschód graniczącego z 
Dafür albo For, na południe z nieznanym krajem wyższej Afry­
ki, na zachodzie wreszcie graniczącego z Baghirmi i krajem suł­
tana Bornu — napisał list do znajomego swego barona Mal- 
tzan w Wiesbadenie, list, który szczęśliwie doszedł swegoSprze- 
znaczenia i ciekawe zawiera szczegóły. Oto list doktora Naeh- 
tigal :

Abuscher, (Wadai) 3 lipea 1873. 
Szanowny Panie Baronie! Już upływają blisko trzy mie­

siące od czasu mego tu z Bornu przybycia. Powinienem był 
już być w Chartum, gdyby ludzkie rachuby nie były więcej 
zwoduiczemi tutaj jak gdziekolwiek. Wahałem się tu w Wadai 
odbywać podróże w którąkolwiek kraju stronę, lubo sułtan Ali 
wcale nie jest przesądnym człowiekiem i nie zamyka kraju swe­
go hermetycznie przed cudzoziemcami. — W tém nadeszła tu 
wiadomość z For o śmierci sułtana Hassina i odtąd droga na 
wschód szczelnie jest zamkniętą, za nim urzę lowe o śmierci 
sułtana nie nadejdą wiadomości i z następcą Hassina nie odno­
wi sułtan Wadai przyjacielskich stosunków. Jeżeli często w o- 
góle zmiana rządu w środkowych państwach Afryki dokonywa 
się krwią i morderstwem, to tym razem stósunki z For są o wie­
le zawiklańsze. Sułtan Hassin, który prawie równocześnie z sze- 
ikiem Omarem objął rządy i długo stal na czele państwa, był 
drugim synem Mohametą el Fadhl i przez tegoż wyraźnie mia­
nowany następcą tronu. Zbiegiem okoliczności dość szczęśli­
wych zasiadł na tronie bez krwi rozlewu, a łagodny i pokojo­
wy jego charakter utrzymywał kraj cały w jak największym 
spokoju przez cale swe panowanie, pomimo że bracia niechę- 
tném nań patrzeli okiem. Nawet gdy starszy brat jego, właści­
wy następca tronu, Bu Beckr, umarł, drudzy bracia, a z pomię­
dzy nich mianowicie Hassaballah, lubo przysięgli podczas pano­
wania Hassina zachować się spokojnie, po śmierci jego nieza­
wodnie byliby się o tron p"okusili. Sułtan Hassin doszedłszy do 
lat podeszłych i zaniewidziawszy przy tém, starał się na radzie 
familijnéj o uznanie następcą młodszego swego syna Brahima. 
Udało mu się to w obec reszty synów, ale nie w obec braci, 
którzy z energicznym wystąpili protestem. W tych okoliczno­
ściach umarł sułtan Hassin, a śmierć jego krwawe na kraj może 
sprowadzić następstwa. Nadeszły wprawdzie "wieści,-iw Brafaim, 
ulubiony syn króla Hassina zasiadł na tronie, ale brak wszelkich 
urzędowych wiadomości, wielce wieści te w podejrzenie nodaje. 
Śmierć Hassina zaszła przed dwoma miesiącami) a tu ztąd jedzie 
się do For nie dłużej jak 20 dni, pomimo "tego nie ma jeszcze 
urzędowej wiadomości o śmierci Hassina. To każę się konie­
cznie domyślać zaszłych niepokojów w kraju. Dla mnie jest to 
tćm więcćj przykrćra, że muszę oczekiwać spokojnie, aż .się stó­
sunki wyświecą. Skoro nadejdzie urzędowe doniesienie o obję­
ciu rządów przez Brahima, oiljadę ztad a nawet gdyby rejeneya, 
która rozpoczęła się już od dni 10, trwać jeszcze mi.ła. Jeżeli 
llassaballach, albo Bosch, albo Saiferdin — trzej bracia Hassina 
— dostali się do rządów, w takim razie udam się za miesiąc z 
karawaną, która kość słoniową i strusie pióra sułtana Aliego 
przewozi do Egiptu, Djalo i Tripolis. — Dla mnie byłaby po­
dróż do For pożądafiszą, bo nie mówiąc już o tém, że jest o 
wiele dogodniejszą i mniej uciążliwą, to droga na północ trzy 
razy tak wielaiéj wymaga liczby wielbłądów, — co podróż na 
wschód. Przy mych zasobach jest to rzeczą nie obojętną. Tu 
na dworze życzą sobie za zastępcę Hassina jednego z jego sy­
nów a nie brata.

Cudzoziemca uderza w Wadai najwięcćj nieokrzesanie mie­
szkańców, ubóstwo kraju i znakomite rządy sułtana Aliego. — 
Go się tyczy oświecenia, mieszkaniec Wadai niżćj jeszcze stoi 
aniżeli mieszkaniec Bornu, tak pod względem przemysłu jak i pod 
względem sztuki. Najprostsze naczynia domowe z łupin korbalo- 
wych dowodzą braku sa voir faire, braku poczucia- wszelkie­
go piękna i sztuki, pod którym względem stoją mieszkańcy tu­
tejsi bardzo nizko. Chaty ich słomiane nie są ani praktyczne, 
ani wykończone, tak że mieszkańcy na południe od Baghirmi 
przewyższają o wiele mieszkańców Wadai. Sułtan Ali przesie­
dlił.znaczną liczbę mieszkańców Baghirmi tu dotąd, tak że tu­
tejsi mieszkańcy może się od nich czego nauczą. Dotychczas 
domy z wapna znane są tylko mieszkańcom Baghirmi. Mieszka­
niec tutejszy jest gwałtownym, kłótliwym, okrutnym, a miano­
wicie rozgrzany miodem, który tu jest na porządku dziennym. 
Buta i nienawiść dla cudzoziemców położyłyby niezawodnie ko­
niec handlowi z krajami nadbrzeżnemi, gdyby nie energiczne 
rządy obecnego władzcy. A pomimo tego miód i zamiłowanie 
do intryg miłosnych sprowadzają co chwila w następstwie za­
bójstwa i morderstwa. Tkaniny wszelkiego rodzaju są tu bar­
dzo orflynaryjne, kilka tylko szczepów odznacza się delikatniei- 
szemi wyrobami. Z tego braku przemysłu i sztuki pochodzi też 
i ubóstwo kraju. Wiele okolic cierpi niedostatek wody, wszę­
dzie sieją tak zwane proso Negrów, ale produkeya tamtejsza 
stoi o wieie niżej od produkcji kraju Bornu.

Koni jest tu bardzo mało i to jeszcze nie kształtne, czy­
ste parodye koni. Za to bydła rogatego, owiec i krów mnóstwo 
a pomimo tego trudno dostać tu w Abuszer chociażby miarkę 
mleka. Wielbłąd jest tu lepiej zaaklimatyzowanym auiżeli w 
Bornu. Jarmark wAbuschehr nie ma ani dziesięć procent tego 
znaczenia, co codzienny popołudniowy targ w Kuka, nie mó­
wiąc o cotygodniowym targu tamże Handel na zewnątrz sta­
nowią słoniowa kość, niewolnicy i pióra strusie, ale maio tych 
artykułów widać na targu. Handel z zagranicą jest w reku Mod­
jabra i Djellabu. Szczep Modjabra wozi towary przez Djalo do 
Egiptu, z Djellabu do For.. Ani pierwsi, ani ostatni nie są wiei- 
kiemi kupcami. Król ali jest nieubłaganej surowości, tak, że 
oszukaństwo niema tu wcale miejsca i nigdy nie zajdzie wypa­
dek, aby ktoś nie zapłacił swego długu. Kara śmierci jest naj­
częstszą karą za wszelkiego rodzaju zbrodnie, bo łagodniejsza 
kara nie ustraszyiaby tutejszj’ch mieszkańców.

Kradzież, cudzołóstwo, ucieczki przed nieprzyjacielem itd. 
wytoczone przed sąd sułtaua karane bywają śmiercią, albo tóż win­
nym ucinają oczy, uszy lub inne członki. Od lat dwóch do­
piero ośmielili się Arabowie opuszczać swe doiny po puiudniuprzy- 
najmnićj. Wszyscj' znający Kraj i mieszkańców przestrzegali 
mnie w Bornu, abym nie wychodzi! z Somu, a nawet sam 
Otlimann, słjiga sułtana Ali’ego, który mnie oprowadzał. Teraz 
chodzę wszędzie swobodnie, odwiedzam mych chorych i jeżdżę 
nawet kono w około miasta. Zawdzięczam to naturalnie stra­
chowi, jaki mieszkańcy mają przed sułtanem Ali. Gdyby suł­
tan Ali umarł, nie byłbym ani godziny życia pewnym, a żaden z 
Arabów pewnoby się nie wychyli! za próg domu, przynajmniej 
po 4 po południu, w czasie, w którym miód działa najbardziéj. 
Słowem pobyt tu jest chwilowo bezpiecznym, ale bynajmniéj nie 
przyjemnym i dla tego ch ciąłbym dalćj wyruszyć.

Staranie moje podj.te w celu odszukania notatek i dzien­
ników dr. Vogel (dr. Vogel wyprawiwszy się przed kilkoma 
laty w tę samą podróż, znalazł tu śmierć) nie miay dotąd 
żadnego pomyślnego skutku. Sultan Ali oświadczył urzędu- 
wnie, iż nic nie wie oj śmierci dr. Vogel i dla tego nie chce 
się zająć odszukaniem pozostałych po nim papierów. Udam się 
do niego samego dopiero wtedy, gdy wszystko inne okaże się
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bezskuteczne. Zabito go w domu Agid Muhameta, a pozosta­
łości po nim wydano Mnhametowi Scherifowi, ojcu Ali’ego. Część 
pozostałości, książki i papiery zostały na miejscu egzekucyi, w 
domu w którym mieszkał. (Reszta listu nie zawiera nic takiego, 
coby ogół interesować mogło — są to osobisto wzmianki i 
wskazówki dla barona Maltzau.) Dr. G. Nachtigal“

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 listopada; En- 
gelharta bisk.; w kalendarzu słowiańskim Żytomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 8, zachód o godzinie 
4 minut 18.

Dnia 7 listopada 1575 sejm elekcyjny. — 1612 Polacy opu­
szczają. Moskwę. — 1648 Kozacy ustępują z pod Zamościa. — 
1704. bitwa pod Poniecem. — 1806 Dąbrowski wchodzi do Po-

Haack z Krzyża, Haal z Szczecina, Seiger z Berlina, Hiller 
z Kolonii.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 6 listopada.

BAZAR. Prądzyński i pani Meisner z Królestwa Polskiego, 
Jaraezewski z Zalesia, Trzebiński z Haliną, Modlibowski 
z Kromołic, pani Jaraczewska z Lipna, p. hr. Żółtowska z Ja- 
rogniewic, hr. Potworowski z Przysieki, Kurnatowski z Po­
żarowa.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łempicki z sy­
nem z Drezna, Łaszczyński Józef, Klukowski i Słubicki 
z Królestwa Polskiego, Dziembowski z żoną z Roszkowa, 
Taczanowski Włodz. z Sławoszewa, Taczanowski Zygmunt 
z Biskupic, . Jauernik z żoną z Targowej Górki, Rudolf 
André z Wiednia, Warczyński z Szypłowa, P. I. Jullier 
z Paryża, Otton Haselau z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gąsiorowski ze Zberek, 
Prędtki z Król. Polskiego, Węsierski z żoną z Bożejewa, 
Ręjewski. z Sobiesiernia,, Laskowski z Polityki, Budzyński 
z Kleryki, Bąkowski z Środy, ¡Krąkowski z Imielinka, Sie- 
mienko z Litwy, Kludt z Obornik.

HOTEL RZYMSKI. Pani Pernaczyńska i panna Schlecht z Wrze­
śni, Karśnicki z Mchów, ks. Sułkowski z Rydzyny, baron 
Winterfeld z Mur. Gośliny, Hoffmann, Nathansohn, prof. dr. 
Erennd.i André z Berlina, Strantz z Wiednia, Pahl z Pragi, 
Hoffschild z Szczecina, Wiegand z Erfurtu.

HOTEL BERRLINSKI. Szulimczek z Galicyi, Lefevre z żoną 
i Belling. z Tarnowa, Guliński i Silber z Warszawy, Jahn 
z Stołupian, Lewiński z Petersburga, Fuchs z Wrocławia,

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* liSą&Łił. Berlin, 5 listopada. Pszenna nr. 0. 12^--liJ tal. 
No. 0. i 1. 11 talar., rżana nr. 0 10j-9f talar., nr. 0 i 1 9j-J- 
talarów.

Giełda poznańska, 6 listopada.
Zyto: cena regulacyjna 64, na listopad 64, listopad- 

grudzień 63.)-, grudzień-styczeń 63), styczeń-luty 63), luty-ma- 
rzee 63{, na wiosnę 61).

Wyp. — ctr.
^Okowita: cena regulacyjna 20-A, nalistopad 20A, grudzień 

19), styczeń 19), luty 19A, marzec 19f, kwiecień — kw.- 
maj 20-j)

"Wypowiedziano 10000 litrów.
Giełda berlińska, 5 listopada.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-93 tal. wedle ga­
tunku żąd., żółta 85-88 tal. z kolei pł. na listopad 88-90, 
grudzień 87|-6)-|, kwiecień-maj 87-86)-| tal. pł., maj-czerwiec 
— tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-73 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61)-62j tal. ze stat. i dwór., krajowe 68)-72) 
talarów z dworca płacono'; na listopad i grudzień 62)-62) tal. 
grudzień-styczeń 62)-62), kwiecień-maj ł62|-63 talarów pła­
cono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 54-7), galicyjski50-2, pomorski 56-8), 
wschodnio i zachodnio-pruski 54-57 tal. z dworca ¡pł., na listo­
pad 56J-7,!! listopad-grudzień 55, styczeń-luty 54| talarów pła­
cono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64—70 tal., na pa­
szę 59—62 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19) tal.; na 

listopad i listopad-grudzień -19)-)-), grudzień-styczeń 19)-)-) 
tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.

Olój skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000°/o w miejscu 

bez beczki 21 tal. 20 sbr. do 20 tal. — sbr. pł., na listopad 21 ta­
larów 8-4 sbr., listopad-grudzień 21 tal. 11-9-6 sbr., gru­
dzień-styczeń 20 talarów 8-5-8 sbr., kwiecień-maj 20 tal. 15-14- 
17 sbr. płacono.

Giełd» wseocłsws&a, 5 listopada
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10-11, śre­

dnia 11)-12), piękna 13-), wysoko piękna 14-j.
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — poślednia 

12-14, — średnia 15-17, — piękna 18-19, — wysoko piękna 20- 
21 tal.

Żyto: per 1000 kilo słabo, nalistopad 66) ż. listopad-gru­
dzień 64), kwiecień-maj 63)-63 tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 52 tal. ż., kwiecień - maj 52 tal. 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień —- 

tal. żąd. — tal. plac.
016j rzepiowy per 100 kilojjfstalej.; w miej. 19) tal. 

żądano; listopad 18| listopad-grudzień 19, kwiecień- 
— tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100% slab.; w miej. 21 
tal. żąd., 21) tal. pł.; ina listopad 21) żąd., listopad-grudzień 20 
kwiecień-maj 20-^- tal. płac.

Na targu. W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów
x----- piękr“ ' —J ’ —1 1 '

SD 
> Î3 ¡2

* . O 73 O .

ł3
a

Jęczmień 
Owies

-maj

Pszenica biała 
. „ żółta 
Żyto

Groch 
t Rzep
Rzepik zimowy

średni oośledni
tal sg. fn. tal ¡ag. fB. tal ag fn. tal ag. fn. tal Sg-_ __ __ O g 15 7 19— — — 8 19 8 5 _ _ 7 11
— — 7 20 7 11 — — — — 7— — 7 3 — 6 23 — — — 6 7
— — — 5 10 —- 6 4 — — 5 2
— — — 6 15 « 5 — — 5 25— — — 7 25 — 7 15 — __ — — 6
— — 7 10 — 6 20 — — -r- 6

Msarsa telegraaliczoe.
sæcæœciiv, 6 listopada 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: stale Oléj rzep.:

listopad 85|j(opad
udziegrudzień 85) 

na wiosnę —

Żyto: stale 
■ listopad 60) 
listopad-grudzień 60) 
Da wiosnę 61)

listopad 19_ 
listopad-grudz. 19 
kwiecień-maj 20-^-

Ok owita: stałej 
w miejscu 21) 
listop. 20) 
listop -grudz 20)) 
na wiosnę 20)

?• BEKUY
Stan powietrza : —

Pszen. słabo' 
listopad 
paźdz.-Iistopad 
kwiecień-maj 
Żyto stale 
w miejscu . . 
listop.-grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-ezerw. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na listop 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

6 listopada 1873.

kurs kurs
początk. końcowy gOCZątk.

Owies: stalćj89^ na paźdz. 56|
85| Olćj skalny:

w miejscu —
63 March. pozn. E. B. 87{

Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. .—

63 Pozn. rent, listy —
Kolśi żel. państ. 189
Lombardy . . 93

wl Aust. losy z 1860 _
Włoska renta . 57|
Amerykany . 98ä
Austr. akc. kred. H9|Pożyczka turecka 45j— — 7' , °|0 Rumuny —

21 5 Pol. listy likwid. _
20 10 Rosyj. banknoty —
20 16 Austr. renta sreb. —

Usp. slabre

KORESPONDENCYA REDAKCYL

— Autora Listów galicyjskich pro, 
simy o spieszną, nadsyłkę dalszych listów oraz o adres

Na dniu 5 listopada o go­
dzinie 7) wieczorem zakończył 
nagle żywot w Poznaniu ś. p.

Aleks. Szymański.
Pogrzeb odbędzie się w pią­

tek o godzinie 3 po południu, 
o czem donosi krewnym i zna­
jomym ' (5963)

strapiona familia.

Dziś o godzinie 12) w po­
łudnie zakończyła nasza dwu­
letnia córeczka (5952)

HELENA
krótki żywot po pięciodniowćj 
chorobie.

W smutku pogrążeni

Teodozy Peissert
z żoną.

Wrocław dnia 5 listop. 1873.

W dniu 25 października rb. zakoń­
czy! żywot doczesny pułkownik Lu­
dwik Oborski w Londynie, tu­
łacz od r. 1831, o czem donosi kre­
wnym i przyjaciołom stroskana córka 
Ludwika z Oborskich Kutzner

wraz z mężem i dziećmi.

[5948]

Obwieszczenie.
Grunt miejski, położony pomiędzy 

mostem Karmelitańskim a bramą ku Dębi­
nie, który obecnie dzierżawi stolarz Bi<- 
tricli, wydzierżawionym ma być nadal na 
czas od Igo grudnia rb. aż do Igo 
kwietnia najwięcej dającemu.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na dzień 
1O ni. h. z rana o godzinie 1O. 
na ratuszu, biuro Nr. 13.

Warunki dzierżawy przejrzane być mogą 
w biurze naszem IV. (5931)

Poznań, dnia 4 listopada 1873.

Magistrat.
Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Brześć wraz 

z folwarkiem Kaspral, do .Tana 
Kielana należąca, w obszarze podpadają­
cym opłacie podatku gruntowego 474 hekt. 
49 arów 60Q metrów resp. 189 hekt. 50 a- 
rów i 80Q metrów obejmująca, której do po­
datku gruntowego czysty dochód 2526,24 tal. 
a podatku z budynków użytek 202 tal. wy­
nosi, w suhhastacyi koniecznej

dnia 12-;go stycznia 1874
z rana o godzinie 11 

w tutejszój izbke sądowej na licytacyą wysta­
wiona a wyroś zapadłego przybicia "w termi­
nie dnia 14 tycznia 1S’Ś4 w południe 
o godzinie 12 ogłoszony będzie. Wyciąg wy­
kazu podatków, atest hipoteczny, oszacowa 
nia istnieć mogące i inne posiadłości doty­
czące wykazy, których przedłożenie intere­
sentom suhhastacyi jest dozwolone, również 
warunki kupna, którychby ustanowienie je­
szcze nastąpić mogło, mogą być przejrzane 
w III biurze naszem. (5953)

Wszyscy ci, którzyby poszukiwać chcieli 
praw własności lub innych realnych, do prze­
prowadzenia tychże przeciw osobom trzecim 
zaintabulowania w księdze hipotecznej po­
trzebujących lecz nie zahipotekowanych, wzy-: 
wają się do wystąpienia z takowemi pod za-1 
grożeniem wykluczenia najpóźniej w terminie 
licytacyjnym.

Inowrocław, 23 października 1873.

Król. Sąd powiatowy. ‘
Sędzia subhastacyjny. j

Otworzenie konkursu.
Król, sąd pow. w Poznaniu.
Poznań, d. 21go października 1873 r. 

przed połud. o godz. 6
Do majątku Towarzystwa komandytowe­

go na akcye pod firmą Biliński, Chła­
powski, Plater et Comp. w I’o- 
znaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzieli wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 10 października 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został król, komisarz aukc. Lu­
dwik Manheimer w Poznaniu. Wierzycieli 
dłużników' wspólnych wzywamy', aby w ter­
minie na dzień

S-go listopada r. 1>.
przed połud. o godz. 11

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania te­
go administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tym­
czasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużników wspól­
nych cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy im cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic im nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów' do dn. 13 listopada 18Î3 
włącznie sądowi lub administratorowi ma­
sy donieśli i wszystko z Zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw’ do „tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Żastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (5737)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć clicą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 4 grudnia 8.893 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych
dnia 3© grudnia r. Ił.

przed poł. o godz. 9
przed komisarzem konkursu stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nieimają, podajemy jako o- 
brońców prawa : rzeczników Dockhorn, Tre- 
plin i radzcę sprawiedl. Le Viseur.

swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dn. 3go grudnia rb. włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 13-go grudnia 1873 r.
przed poł. o godz. 11 

przed komisarzem konkursu, w izbie są­
dowej Nr. XI stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego ¿stanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomo­
ści nie mają, podajemy jako obrońców pra­
wa : rzeczników Dockhorn, Treplin jako 
też radzcę ’sprawiedliwości Le Viseur w 
miejscu.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.

Osiedliłem się w KrilSZWicy, 
jako lekarz praktyczny, chi 
rurg i akuszer. (5950)

Kruszwica w listopadzie 1873.

Dr. Michaeli.

Nauczycielka,
Polka, biegła w języku francuzkim 
i niemieckim, poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość: JS. «0. poste 
restante Poznali. (5956)

Największy wybór fortepianów i pianin
z najsławniejszych fabryk niemieckich, król, liwerantów nadwornych

Kaps’a z Drezna
(5958)— premiowanych na wiedeńskiej wystawie —

Irmlcr’a i Bechstein’a
poleca magazyn fortepianów

S. «9 alielra Menilelsolui a.

Suknie gotowe
najnowszych fasonów W Wrie|. 
kim wyborze poleca Skład
A.Przystanowskiei

Wilhelmowska ulica 18. (j™

Watowane

kolii 1*1
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3963]
fabryka bielizny

A. z Pawłowskich
Kaufinaiiiie

Do tutejszej szkoły rektorskiej, w której i 
nauka jęyka polskiego i religii katolickiej 
w przyszłości ma być udzielaną, może kilku 
jeszcze chłopców być przyjętych. Zakład ten 
przysposabia uczni swoich w krótkim ile mo­
żna czasie do tercyi gimnazyum lub szkoły 
realnej. Szkolne wynosi dla każdego ucznia 
w niższym oddziale lj, w wyższym oddziale 
2 tal. miesięcznie. (5951)

Kłecko, 1 listopada 1873.
Magistrat.

HUMBOLDTA

Podróże
w 4 foniach

zamiast za 7 talarów
dla

abonentów 
Tyg. Wielkopolskiego

za

3 talary.

Prawdziwy
LIKIER MONACHORUM BENEDICTINORUM

OPACTWA W FECAMP.
Zaświadczenie.

Wyciąg z Gazety Lekarskiej Wiedeńskiej:
Likier Benedictine. Z likierów wynalezionych i przygotowywanych przez 

mnichów francuzkich Benedictine pod względem hygienicznym zajmuje pierwszorzę­
dne stanowisko. Stanowi on napój delikatny i smaczny dla osób zdrowych, a dla sła­
bych i przychodzących do zdrowia pokrzepiający i foniczny w wysokim stopniu. Doktor 
może go zalecać we wszystkich wypadkach, gdzie przepisuje użycie win delikatnych i po­
krzepiających, jak Malaga, Madera, Sherry etc.

Benedictine zaleca się nietylko przez swój smak przyjemny, ale dla swych sku­
tków działania bardzo pomyślnego na żołądek, i dla tego likier ten zasługuje 
więcej niż każdy inny, aby nosił dewizę: Moritur qui non ntitur.

Dostać można w Berlinie w głównćj agencyi pp. Johs. Beurmann et Co., Mittel- 
Strasse 64; iw Poznaniu ww cukierni p. S. Sobeckiego i w handlu 
p. T. Łnzińskiego. (1862)

TAPIOKA
pana Groult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swój uczonej rozprawie 

o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych11 tak określa własności Ta-

płynów i robi go nieprzyjemnym
Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­

wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.
Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni p.

S. Sobeskiego. (1865)

Świeże tłuste kielskie

sielawki
odebrali (5961)

W.F.MeyeriSp.
Towary białe, posa- 
moniczne i galante­
ryjne, wełny, wstążki 
i kwiaty paryzkie,

gorsety i lalki
poleca w wielkim doborze po bardzo tanich 
cenach (5962)

W. J tlngst.
Nowa ulica 70.

Otworzenie konkursu.
Król, sąd pow, w Poznaniu.

Poznań,* dniä 4-go listopada 1873 
po poł. o godz. 6.

Do majątku kupca i właściciela dóbr 
lingo Gerstel pod firmą Hugo Ger­
stel w Poznaniu otworzono konkurs kupie­
cki a dzień wstrzymania zapłaty ustano­
wiono ua dzień 29-go października 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanow. został kupiec G. J. Cleinow w 
Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie
na dzień I8go listopada 1873 r.

przed południem o godz. 10 
przed komisarzem konkursu w izbie są­
dowej Nr. XI wyznaczonym oświadczenia 
i propozycye swoje względem utrzymania 
tego administratora lub ustanowienia inne­
go tymczasowego administratora event. 
tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dn. 22 listopada rb. 
włącznie sądowi lub administratorowi masy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych, praw do tegoż czasu do ma­
sy konkursowej oddali. Żastawnicy lub in­
ni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (5959)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości

(1^, Lekcy! na skrzypcach, poje­
dynczych i zbiorowych, udziela podług metody 
niemieckich konserwatoryów za niezwykle u- 
miarkowanem wynagrodzeniem (5914)

Z. Scigalski,
Długa ulica Nr. 8, parter na lewo.

Zgłoszenia od 8 do 9 z rana.

zdatnego ekspedyenta, ale 
kulili tylko takiego poszukuje
handel towarów kolonialnych. (5919)

JL fijcitgeber.
S|f*yni*a do składu korzeni, ła- 
UUGlllO ii0Cj i t. d, poszukuję 
natychmiast. (5955)

J. Mroczkowski
w Rawiczu.

W Gotowe ubiory nięzkie, 
paletoty filtrcni podszyte, cza­
pki i bieliznę poleca (5960)

J. Urbankiewicz,
32 Berlińska ulica w Toznaniu.

Sprzedaż try­
ków z zarodowej owczarni 

czystej krwi, dający cli. wełnę do wyrobu su­
kna zdatnej, dominium larate. «ulttaS- 
nen-itr anten rozpoczęła się. [59i6]
Pochodzenie z f Soscllf i tz- elit z! In. Ceny przystępne lecz stałe. 
Nauten per Gottehendorf, via dworzecSchlobitten, w październiku 1873.

Sieburg’a
falbiernia, drukar­

nia i pralnia,
od przeszło 25 lat istniejące, 
które dobrocią swoją zjednały 
sobie opinią jak najlepszą, po­
lecają się na sezon jesienny 
tutejszój i zamiejscowój Pu­
bliczności do jak najlepszego 
wykonania każdego zlecenia.

(5928)

(5938)

Sprzedaż baranów z owczarni zarodowćj 
Kotowsliiój powiatu Buko­
wskiego rozpocznie się dopićro dnia
30 listopada rb. w Iwnie 
pod Kostrzynem, — stacya ko­
lei źelaznbj poznańsko -gnieźnieńskiej 
biedzisika — z powodu przeprowa-

Dr. Bartkold, okulista, (dzenia całćj owczarni zarodowój do

iSssülsiül
Jest kilkanaście 

tysięcy tal. na pe­
wne hipoteki za­
raz do wypoiyeze- 

2 nia. Ogłoszenia fr. • 
« F. GL Poznali, po- 

, ® ste rest. [5909]

(5870)

W Dom. Halin v- sie‘
rakowem są na sprzedaż:
1) para klaczy gniadych

przężnych, w 5 roku, wys. 7 cali
2) Wałacll brudno -kasztanowaty 

wierzchowy, w 5tym roku, wys
__4 cali. ___[596bL^

Donoszę szanownej Publiczności, że nrf 
ekonomów, pisarzy, kucharz; 
ogrodowych, służących, gos|i« 
dynie, panny służące, kuch»*'
kl itd. Jezuicka ulica Nr. 8.

(5957) A. Maciejewska. _

Ogrodnik, kawaler,
obeznany dokładnie w swój, szt«c( 
poszukuje miejsca od N. Roku. Si. 
post. rest. łlyczywół. (5934),

Dom. liomorze P
Żerkowem poszukuje zaraz

gorzelanegt
zdatnego, bezżennego i z d° 
bremi zaświadczeniami. ŁisÓ 
franko. (5954)

Drukiem i nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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